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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie S po południu z wyjątkiem niedziel i dni 

świątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu i na prowincjo l l ł l l *
B iura R edakcji i  A dm inistracji u l. Podw ale 3. — Eks^edyeya miejscowa 

zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojodynoze numera do'nabycia w trafikach i biu­
rach dzienników. — Listy należy frankować.

Keklamaeye otwarte wolne od opłaty. Konto P. K. O. Nr. 141.690.
Telefon Redakeyi Nr. 510. — Telefon Aduinistraeyi 637.

Prenum erata m iejscow a:

r o c z n ie .................................... 84'— K
p ó łr o c z n ie ...........................42-— „
ew ierćroezn ie..........................2 1 — „
miesięcznie . . . . . .  7-— „

Za dostawę 2 K. miesięcznie.

Prenum erata zam iejscow a:

r o c z n ie .................................... 96*— K
p ó łro czn ie ...........................48‘ — „
ew ierćroeznie..................... 24'— „
m iesięcznie..................... ..... 8‘— „

H m

„Przew odnik naukowymi literacki", dodatek miesięczny otrzymają cało- 
półroczni abonenci 
numerują od 1
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik" prenumerowany

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać do Redakeyi „Przewodnika* pod 
adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 I. piętro (nad mezaninem).

Ge n y  o g ł o s z ę  ń (anonsów) Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego miejsee 50 hal. 
tabelaryczny i liczbowy 60 hal.

Nadesłane po 1-50 kor., kronika 2 kor., za wiersz 4 łamowy iub jego miejsca 
miary petitowej.

Ogłoszenia w Dzienniku urzędowym po 50 hal., tabelaryczne i liczbowe po 
60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Adininistracya „(lazety Lwowskiej", Lwów, 
Podwale 1. 3., w godzinach od.8 —2 i od 4—6.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

M inister poczt i telegrafów w Warsza­
wie przyznał dekretem z dnia 14 lipca 1919 1. 
21.849/5620 dyrektorowi rachunkowemu: Ja ­
nowi Andraszkowi V. klasę rangi, oraz za­
mianował radców rachunkowych: Antoniego 
Wernera, W iktora Schwartza i Zbigniewa 
Piwernetza, starszymi radcami rachunkowy­
mi w YII. klasie rangi, wreszcie rewidentów 
rachunkow ych: Ludwika Korczyńskiego i
Emila Paara, radcami rachunkowymi w VIII, 
klasie rangi.

M inister poczt i telegrafów w W ar­
szawie zamianował dekretem z dnia 14 lipca 
19.818/5488 starszych kcntrolorów poczto­
wych: Tadeusza Wodzińskiego, Edwarda
Adolfa Rosenbuscha i Józefa Wojciecha T n- 
bę ad persom m  dyrektorami urzędu poczto­
wego w VII, klasie rangi. Zarządcę poczto­
wego Antoniego Dzięciołowskiego, starszym 
zarządcą pocztowym w VIII. klasie rangi. 
Kontrolorów poeztowych: Herscha Spiegla, 
Marcina Hubera, Henryka Aitkorna, Józefa 
Zaleskiego, Włodzimierza Kyca, Franciszka 
Przystawskiego i Franciszka Finzego, s ta r­
szymi kontrołorami pocztowymi w VIII kla­
sie rangi, wreszcie starszych ofieyałów po­
cztowych II. klasy: Józefa Gawlikowskiego, 
Andrzeja Kowalskiego, Piotra Dubasa i Adol­
fa Haasa, starszymi ofieyałami pocztowymi 
I. klasy w VIII. klasie rangi.

Do wszystkich starostw i magistratów 
m. Lwowa i Krakowa.

Ze względu na groźne szerzenie się ty­
fusu plamistego w całym kraju, a zwłaszcza 
we wschodnich powiatach, tegoroczny odpust 
w Kalwaryi Paeławskiej, powiat Dobromil, 
który przypada w czasie od 11 do 15 sier­
pnia nie odbędzie się.

Należy przeto podać to do wiadomości 
publicznej i wstrzymać ruch pątników zamie­
rzających się udać do Kalwaryi Paeławskiej.

Dyrektor okręgowego Urzędu zdrowia: 
Dr. Szczepan Mikołajski w, r.

Z frontów.
Komunikaty 

Warszawskiego sztabu generalnego
z dnia 24 lipca 1919.

F r o n t  l i t e w s k o  - b i a ł o r u s k i :  
Podjęte w ciągu dnia wczorajszego ponowne 
ataki bolszewików na rzekę Rybozanki i w re ­
jonie na północ od Radoszkowic, zostały od­
parte. N sze kontrataki z odcinka Pierszoje 
doprowadziły nas do zajęcia linii Pnhacze- 
Krzywcze wielkie i Raków.

Na reszcie frontu wzmożona akcya 
bojowa.

F r o n t  p o l e s k i :  Ataki bolszewickie- 
wsparte ogniem działowym i statków pan­
cernych na odcinku Turows, zostały po kilku, 
godzinnej walce odparte. Pozatem bez zmiany:

F r o n t  g a l i c y j s k o  - w o ł y ń s k i ,  
Nasze oddziały stojące pod wodzą generała 
Zygadłowicza, po umocnieniu się na linii An­
tonów-Dąbrowica, ruszyły 27 b. m. na Sarny 
i zajęły ten węzeł kolejowy. Ataki bolsze­
wickie, mające na celu zdobycie Sarn, zo­
stały odparte. Nieprzyjaciel poniósł znaczne 
straty, wśród zabitych znajduje się wielu

Chińczyków. Nasza zdobycz wynosi kilka­
dziesiąt jeńców, 5 parowozów i 200 wago­
nów kolejowych,

Zastępca szefa sztabu geu. 
pułkownik Mailer.

Z dnia 25 lipca 1919.

F r o n t  l i t e w s k o - b i a ł o r u s k i :  Walki 
toczą się w dalszym ciągu.

F r o n t  l i t e w s k i :  Bez zmiany.
F r o n t  g a l i c y  j s k o  - w o ł y ń s k i :  

Oprócz obustronnej działalności bojowej od­
działów wywiadowczych, sytuaeya niezmie­
niona,

Zastępca szefa sztabu geu, 
Pułk. Haller.

Sejm walny.
Na onegdajszem posiedzeniu Sejmu, po 

odczytaniu interpelacyi Sejm przystąpił do 
głosowania nad ustawą o policyi państwo­
wej, Artykuły od 1 do 20 przyjęto w brzmie­
niu komisyi. Do art. 21 traktującego o ka 
rach dyscyplinarnych, uchwalono poprawkę 
Herza, usiaiająeą, że kary mają być dla 
wszystkich funkeyonaryuszy równe. Nastę­
pnie przyjęto wszystkie inne artykuły w 
brzmieniu komisyi. Przyjęto też przepisy 
przejściowe w brzmieniu komisyi. -listępnie 
uchwalono rezolucyę większości, wzywającą 
Rząd do opracowania instrukcyi dla policyi 
i normującą jej sposób postępowania w sto­
sunku do obywateli Państwa. Instrukcya ma 
się kierować w szczególności następującemi 
zasadami: Obywatele Rzeczypospolitej nie 
mogą być aresztowani ani poddani rewizyi 
osobistej bez rozkazu pisemnego władzy, są­
dowej, z wyjątkiem schwycenia na gorącym 
uczynku. Uwięzieni, którym do 24 godzin 
nie zakomunikowano pismem, podpisanem 
przez władzę sądową, przyczyny aresztowa­

n ia , odzyskują bezzwłocznie wolność. Mie­
szkania obywateli Rzeczypospolitej są niety­
kalne. Wkroczenie do mieszkania, rewizya 
domowa, zatrzymanie ruchomości i papierów, 
dokonane być może tylko na podstawie pi­
semnego rozkazu władzy. W końcu przyjęto 
całą ustawę łącznie z ustawą dodatkową i 
przepisami przejściowemi w trzeciem czyta­
niu en Moc.

P. S z c z ę s n o w i c z  referował sprawę 
nagłego wniosku p. G d y k i  w sprawie gwał­
tów i terrorów, jakie stosują agitatorzy ko­
munistyczni w szpitalach waiszawskich wo­
bec robotników o innych przekonaniach. Ko- 
misya administracyjna proponowała wezwa­
nie M inistra spraw wewnętrznych do ener­
gicznych kroków, mających na celu sanacyę 
tych stosunków, a przedewszystkiem bez­
zwłoczne usunięcie ze szpitali warszawskich 
agitatorów, winnych stosowania gwałtów i 
terroru.

W dyskusyi przemawiali p. p. S z c z u t -  
k o w s i  i Gd y k ,  poczem Izba uenwaliła re­
zolucyę komisyi administracyjnej i przystą­
piła do rozprawy nad ustawą o zabezpiecze­
niu bezpieczeństwa państwowego i utrzy­
mania porządku publicznego w czasie wojny.

Sprawozdawca p. S e y d a  sćwi.-rdza, że 
znaezn i większość komisyi uznała za nie­
zbędne udzieienie Ministrowi spraw we­
wnętrznych potrzebnych pełnomocnictw do 
ograniczenia niektórych praw obywatelskich. 
Ustawa me zwraca się przeciw , kierunkom 
politycznym. or»z organizacyom ekonomicz­
nym, które działają na gruncie konstytucyj- 
nem i uznaje, że do jej wprowadzenia po­
trzebną jest osobna uchwała Rady Ministrów, 
która to uchwała nie może obowiązywać 
dłużej niż trzy miesiące. P. P u ż a k  imieniem 
polskiej partyi socyalno - demokratycznej 
oświadcza się przeciw całej ustawie wyjąt­
kowej i występuje gwałtownie przeciw pra­
wicy, zarzucając jej, że chce znowu skiero­
wać cały ruch robotników do pracy podziem­
nej. — Minister spraw wewnętrznych stwier­
dza, że uchwalenie tej nstawy jest koniecz­
nością państwowa. P o l s k a  m u s i  d ą ż y ć  
do u t r w a l e n i e  s w o j e j  n i e p o d l e g .

Stefan Grabiński.

K r u k .
Z pamiętnika Kazimierza Brzosta.

(Dokończenie).
Tragizm tych paru szczegółów z prze­

szłości w dziwnym powstawał rozdźwięku z 
suebą, sprawozdawczą formą, w jakiej je  po­
dał obojętny starzec, Przejęty nieokreślonem 
uczuciem, podziękowałem mu za informacye 
i niezrażony dość znaczną ceną, kupiłem 
zegar.

Teraz mam go już u siebie; stoi tam 
na mym średniowiecznym kominku i tyka 
miarowo wśród ciszy. A każde wychylenie, 
każdy wzwód złotego wahadła wyważa prze- 
demną żelazne podwoje, za któremi zawarła 
się przeszłość. Każdy ruch tej wązkiej, lśnią­
cej laseczki rozehwiewa, prując w tysiące 
Zrysów spokojną powierzchnię, do której 
Ułożyły się zdarzenia z przed laty. Tik-tak, 
Uk tak...

Słucham zamyślony godzinami i wzrok 
opijam  w miniaturę Jej głowy, Jej pysznej 
głowy z tym specyalnym, tragicznym gry­
masem na twarzy. Marta ze Zbąskich La- 
skarys... To znów jak przyciągnięty magoe- 
tyzmem oczu Jej męża, zwracam ku niemu 
Wylękłe źrenice i oderwać się nie mogę od 
y ch  bladych, zawziętych rysów. On mnie 
nienawidzi ten człowiek! Czuję to każdym

nerwem, każdem włóknem. Nienawidzi z od­
dali! On wie o tern, że kocham jego żonę, i 
że miewam z nią senne me schadzki.

I — rzecz mi niepojęta — ja go się
b°.j§*

Od czasu, gdy zegar mam w domu, 
ogarnia mię czasami dziwna trwoga przed 
czemś nieznanem; mam uczucie winowajcy — 
złodzieja, który wykradł cudze szczęście. 
Muszę usunąć jego fotografię — nie zniosę 
dłużej tego spojrzenia.

Wogóie w ostatnich dniach owładnął 
m "ą jakiś nieokreślony, duszny niepokój. 
Mam nerwy nastrojone na najwyższą nutę. 
Nie mogę uspokoić się po dziwacznej przy­
godzie z przedwczoraj na cmentarzu. Miałem 
zajście z krukiem, czarnym strażnikiem Jej 
grobu. I  przekonałem się dowodnie, że jest 
mi wrogi i chciałby zmusić mię do zanie­
chania mych odwiedzin.

Już na kilka dni przedtem zauważyłem, 
że ptak postępuje sobie ze mną zuchwale i 
staje się dziwnie natrętnym.

Ilekroć pcdchodziłem ku s te li, by usiąść 
na ulubionej ławce, kruk zrywał się ze 
szczytu i łopocząc głucho skrzydłami, uwi­
ja ł mi się uprzykrzony nad głową. Musiałem 
wreszcie użyć laski i odpędzić go precz. 
Wtedy odleciał, lecz niedaleko, bo wyczu­
wałem jego obmierzłą obecność gdzieś w po­
bliżu.

Aż onegdaj w sobotę, gdy zamierzyłem 
się na natrę ta , kruk opuścił się nagle do 
poziomu mej głowy i ruchem chybkim, nie­
uchwytnym, wysunąwszy dziób, ugodził mię 
w samą pierś, poczem z błyskawiczną szyb­
kością odleciał. Cios był silny i czuję go

do dziś — tu — koło serca. Celnie wymierzył. 
Musi iniee dziób jak ze stali. Gdyby nie to, 
że miałem na sobie narzutkę, byłby mię 
zranił głęboko. Leez miejsce udaru jest do 
dziś dnia nabiegłe krw ią, która jakby skrze­
pła i powoli z barwy ciemno-czerwonej prze­
chodzi w ezarną. W każdym razie muszę się 
mieć na baczności. Zły to ptak.

Najbliższym razem wezmę broń pe­
wniejszą od laski. Nie należy przypuszczać 
go do siebie zbyt blisko. Może stać się nie­
bezpiecznym,..

20 października.
Zabiłem kruka. Dziś popołudniu, na 

grobie Marty. Zastrzeliłem w chwili, gdy 
grożąc krzywym swym dzióbem, brał roz­
mach i chciał ugodzić mię w twarz. Prze­
brzydły, czarny ptak!

Lecz zemścił się przed samym skonem. 
Widząc, że runął mi do stóp z krwawiącą 
piersią, schyliłem się nad nim, by przyjrzeć 
się mu bliżej. Widziałem jego oczy, zacią­
gające się mglistym pokrowcem, nabiegłe 
krwią — okrutne, mściwe do końca oczy. 
Wtedy dźwignął ostatnim wyśiłkiem lśniącą 
metalicznie szyję i resztą gasnącej energii 
zadał mi w lewą rękę silny, bńesuy cios, 
Zaraz potem opadł i skonał. Lecz udar był 
mocny: przebił mi dłoń do połowy. Zawią­
załem broczącą sunie rękę i zawróciłem do 
domu. Padlinę niech rozniosą czarni współ­
bracia. Boję się tylko, czy dziób nie był 
czem zakażony; cmentarny to kruk. Ręka 
nabrzmiała i boL. Przemyłem wprawdzie

sublimatem, lecz czuję gorączkę i dreszcze. 
Pójdę do lekarza,..

22 paźdz. rano.
"Wczoraj był n mnie lekarz znowu. 

Zdaje się źle ze mną, bo dziwnie jakoś po­
trząsał głową. Ręka spuchła po łokieć i cał­
kiem sina. Gangrena... Muszę popołudniu 
poddać się operacyi,

P . s. W dziennikach wyczytałem dziś 
następujący telegram :

Ateny, 20 pazdz. Dziś podezas bankie­
tu przemysłowców zmarł nagle , powszechnie 
znany syndyk, F iladeif Laskarys. Padł, jak­
by rażony piorunem w chwili, gdy podno­
sząc s ię  z miejsca, wyciągnął rękę. z puha- 
rem do toastu...

Dziwny zbieg wypadków.
Dłużej pisać nie mogę. Gorączka się 

wzmaga, Niespokojnie patrzę na zegar; za 
dwie godziny przyjdzie tutaj konsylium na 
naradę tu t przed operacyą...

Mam złe przeczucia...
■ * « ł * 4  ■ » »

Koniec pamiętnika.

Dopisek wydawcy.
Przeczucie nie zawiodło Kazimierza 

Brzosta. Umarł w godzinę po odjęciu lewej 
reki. Przy operacyi zauważyli lekarze na 
piersi chorego specyainy znak, utworzony 
przez uabiegłą i skrzepłą prawdopodobnie 
wskutek uderzenia krew; był to czarny wi­
zerunek kruka.
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ł o ś e i. J e ż e l i  m ł o d o  p a ń s t w o  s t a n i e  
n a  g r u n c i e  b e z w z g l ę d n y c h  i d e a ł ó w  
w o l n o ś c i ,  że  w P o l s c e  w s z y s t k o  
w o l n o ,  w ó w c z a s ,  b y t  t e g o  P a ń s t w a  
z o s t a n i e  p o w a ż n i e  z a g r o ż o n y .  
W Polskę, oparty na bezwzględnych zasa­
dach wolności, nie wierzę,

Lud chce mieć przed sobą pr&wo i 
przymus, który mu narzucają ograniczenia 
wolności w imię dobra całości.

Sprawa ta nie może być traktowaną 
z punktu widzenia poselskiego, gdyż ustawę 
wykonywać będzie Rząd polski, odpowie­
dzialny przed Sejmem. Ustawę tę uchwala 
się na tak długo, jak długo Sejm i Rząd 
polski uznawać ją będą za potrzebne. Gdyby 
M inister stał w tej sprawie na stanowisku 
obywatela, na którym nie ciąży żadna odpo­
wiedzialność, popełniłby zbrodnię. Jesteśmy 
gospodarzami kraju i odpowiedzialność za to, 
co się dzieje w kraju, ponosi Rząd i Sejm 
oraz każde ugrupowanie polityczne w tym 
Sejmie.

Sejm nie powinien być miejscem wie­
cowania, to też powinny tu być inne argu­
menty przytaczane, niż frazesy i straszenie 
ludności niebezpieczeństwem. Powinniśmy 
tu obradować w poczuciu odpowiedzialności, 
jaką mamy wobec teraźniejszości i przyszło­
ści, powinniśmy przypomnieć sobie tę wielką 
chwilę, że to my właśnie Polskę bupujemy.

Sądzę, że nikt się nie znajdzie, ktoby 
mi powiedział, że jestem  wrogiem narodu 
polskiego.

Ja  nie zmieniłem się wcale w ciągu 
mojej trzydziestoletniej pracy dla ludu i tem 
się tylko różnię od panów z lewicy, że sto­
ję na stanowisku konieczności państwowych 
i proszę Wysoki Sejm, aby zechciał na tem 
samem stanowisku stanąć.

P. D ę b s k i  wniósł odesłanie sprawy 
jeszcze raz do Komisyi, a po nim przema­
wiał p. S e y d a .  Przyjęto wniosek zamknię­
cia dyskusyi, a wniosek Dębskiego odrzu­
cono.

P. D i a m a n d  protestuje przeciw za­
mknięciu dyskusyi, gdyż uważa to za nielo­
jalne wobec mniejszości i oświadcza, że dal­
sza bytność członków jego klubu w Sejmie 
jest zależną od lojalnego traktowania mniej­
szości w przyszłości. Po przemówieniu p. 
P i e t r z a k a  rozpoczęła się dyskusja szcze­
gółowa, w ciągu której przemawiali pp. P  u- 
ż ak ,  S e y d a ,  P i e t r z a k ,  P o n i a t o w s k i  
i N i e d z i e ls k i. W głosowaniu , przyjęto 
wszystkie artykuły ustawy, & następn:e całą 
ustawę en bloc. Izba przystąpiła do 12 
punktu porządku dziennego, t. j. do wniosku 
komisyi skarbowo budżetowej w s p r a w i e  
p r z y z n a n i a  u r z ę d n i k o m  p a ń s t w o ­
w y m  n a d z w y c z a j n e g o  d o d a t k u  dr o-  
ż y ź n i a n e g o .  Wniosek uzasadniał p. Go- 
dek. Po przemówieniu p. Rydzińskiego, który 
zgłosił poprawkę dotyczącą uwzględnienia na­
uczycieli publicznych szkół powszechnych. 
Marszałek odroczył sprawę do posiedzenia 
dzisiejszego. Po odesłaniu zgłoszonych wnio­
sków do dotyczących komisyj, Marszałek wy­
znaczył następne posiedzenie na piątek, 25 
b, m,, godzinę 10 rano.

Następne plenarne posiedzenie Sejmu 
odbędzie się w sobotę i poniedziałek. W przy­
szły m tygoaniu rozpoczną się ferye sejmowe.

Piątkowe posiedzenie Sejmu rozpoczęło 
się o godz. 10 min, 30 przed południem. Na 
wstępie odczytano interpelacje, między in- 
neml p. B o j k i  w sprawie zniesienia mun- 
dnrów uczniów szkół średnich w Małopolsee, 
p. P o t o c z k a  w sprawie dostarczenia zboża 
i ziemniaków dla powiatów: limanowskiego, 
newotarskiego, sądeckiego i grybowskiego,

P. M a t a k i e w i c z  referował ustawę 
o osobistych świadczeniach wojennych. Sub- 
komitet komisyi wojskowej poczynił dalsze 
zmiany w projekcie. Najważniejszą jest ta, 
że komisya proponuje zniesienie art. 17 tym-

l czasowej ustawy o służbie wojskowej, t, j, 
przepisu o służbie pomocniczej, który staje 
się zbytecznym wobec ustawy o świadcze­
niach wojennych. Zmieniono dalej granicę 
wieku o tyle, że do świadczeń wojennych 
powołanemu mogą być osoby w 17 roku ży­
cia Dalsza zmiana orzeka, że osoby powo­
łane do świadczeń odpowiedzialne są tylko 
na wojskowej drodze dyscyplinarnej, nie zaś 
przed sądem wojennym, jak to przewidywał 
projekt rządowy, P. Pu  t e k zgłasza poprawkę 
mającą na celu zwolnienie kobiet od obo­
wiązku świadczeń osobistych. W głosowaniu 
przyjęto całą ustawę w drugiem czytaniu bez 
zmiany, z odrzuceniem poprawki p, Putka. 
Przyjęto następnie ustawę w trzeciem czyta­
niu. Uchwalono poprawkę p Łabędy, że od 
obowiązku świadczeń osobistych wolni być 
msją nietylko uczniowie szkół średnich, ale 
tekże i szkół zawodowych.

Sejm przystąpił do trzeciego czytania 
ustawy o dobrach donacyjnych.

P. D ę b s k i  prosi o skreślenie art. 1. 
nstawy, postanawiającego, że donataryuszom 
mają być zwrócone wkłady, poczynione w 
majątkach donacyjnych w ciągu pięciu lat 
ostatnich przed wojną. Po krótkiem prze­
mówieniu p, S t a n i s z k i s a ,  który przema­
wiał za przyjęciem art. 4, uchwalonego już 
w drugiem czytania I z b a  p r z y s t ą p i ł a  
do g ł o s o w a n i a .  Za  a r t ,  4 o d d a n o  
g ł o s ó w  99, p r z e c i w  183, A r t .  4 
z a t e m  u s t a w y  o d o b r a c h  d o n a e y j -  
n y c h  s k r e ś l o n o .  Wskutek zniesienia 
art. 4, przyjęto następnie poprawkę p. Dęb­
skiego do art, Następnie przyjęto już en 
bioe ustawę w drugiem i trzeciem czytaniu, 
w sprawie zwalczania chorób zakaźnych, 
poczem Izba przystąpiła do obrad nad usta­
wą o przyznania dodatków dla fuukeyona- 
ryusiów państwowych.

P. A r c i s z e w s k i  krytykuje projekt 
rządowy, w którym niższe kategorye funkcyo- 
naryuszy państwowych są upośledzone i 
zgłasza również poprawkę.

P. K i e r n i k  wnosi, aby ze względu 
na liczne wątpliwości, które się wyłoniły 
w ciągu dyskusyi, projekt ustawy odesłać 
ponownie do komisyi skarbowo-budżetowej, 
z poleceniem przodłożenia wniosków do 
dwu dni. Wniosek ten uchwaloań. Na tem 
posiedzenie zamknięto.

Następne posiedzenie w sobotę o godz, 
10 rano. Jako pierwszy punkt porządku 
dziennego umieszczono sprawę aprowiza­
c j ą

Sprawy polskie.
=  Z Warszawy donoszą: N a c z e l n i k  

P a ń s t w a  o d w i e d z i ł  w c z o r a j  w 
Z a m k u  P r e z e s a  G a b i n e t y  P a d e r e ­
w s k i e g o  i o d b y ł  z n i m  d ł u ż s z ą  
k o n f e r e n c j ę .

=  Dzienniki poznańskie przyniosły wczo­
raj w nadzwyczajnych wydaniach następujące 
oświadczenie: „Z p o w o d u  w a r u n k ó w ,
k t ó r e  s i ę wy  t w o r zy ł y w d n i a c h  
o s t a t n i c h ,  a które paraliżują moją dzia­
łalność jako, głównodowodzącego, nie mogę 
być odpowiedzialny za powierzoną mi dzia­
łalność i dlatego, proszę o n a t y c h m i a ­
s t o w e  u d z i e l e n i e  m i  d y m i s y i  d r o ­
g ą  t e l e g r a f i c z n ą .  Podp. Głównodowo­
dzący Dowbór-Muśnicki, generał piechoty1*.

Podobno do dymisyi skłonił gen. 
Dowbór - Muśnickiego zatarg jaki wy­
buchł ostatnimi czasy między oficerami a 
żołnierzami, Na żądanie generała, by win­
nych przykładnie ukarano, Rada ludowa nie 
chciała się zgodzić, wobec ciego Dowbór 
Muśnieki ustępuje. Zastępstwo objął gen, 
Wroczyński.

Oczyszczenie kram z Hunów.

Utrapienia pokongresowe.

Echo de P ark  donosi: Izba obradować 
będzie jeszcze 10 dni. Wobec braku wido­
ków powodzenia opozycyi przeciw p 016- 
menceau ko m : sy a p o k o j o w a  u k o ń c z y  
s w e  p r a c e  w o ś m i u  d n i a c h .

Po czterodniowej dyskusyi traktat bę­
dzie ratyfikowany 6 sierpnia b. r. Senat 
sprawę traktatu załatwi do 15 sierpnia, Pra- 
wdodopobna data wyborów jest 12 paździer­
nika b. r. Podczas ferji minister wojny i 
naczelny komendant armii mają wypracować 
projekt przedłożenia o ograniczeniu czasu  
służby wojskowej.

Z Paryża donoszą:
Po mowie, w której Clemenceau motywo­

wał i usprawiedliwiał politykę rządu francu­
skiego w stosunku do państw zagranicznych 
i zapowiedział nowe wybory do Izby depu­
towanych. Izba przyjęła r a t y f i k a e y g  
t r a k t a t u  p o k o j o w e g o  z N i e m c a m i  
289 głosami przeciw 176.

Clómenceau odbył konferencyę z przed­
stawicielami „Confederahon Generale dli 
lra va ilu. Była to pierwsza konfereneya tego 
rodzaju. Prasa francuska podnosi ten fakt 
jako wielki zwrot na drodze do uawiązania 
stosunków z organizacysmi robotniczemi. 
Organizscye te domagają się zniżenia cen 
środków żywności, powszechnej amnestyi i 
demobilizacji. Natomiast nie protestują prze­
ciwko układowi Wersalskiemu z Niemcami.

Wedle wiadomości nadeszłych z Lud- 
wigshafen, Francya nie porzuciła jeszcze 
planu u t w o r z e n i a  R e p u b l i k i  P a l a t y -  
n a t u. Do czasn uznania tego państwa przez 
wszystkie mocarstwa, będzie obwołany rząd 
tymczasowy. Następny rząd będzie przeobra­
żony na podstawie powszechnego głosowania.

Tel. Comp. donosi z Londynu: W' an- 
gielskiej Izbie loraów tocz ła  się dyskusya 
nad ratyfikacyą traktatu pokojowego z Niem­
cami. Lord Oourson zajmował się przyteW 
procesem b. cesarza W ilhelma, i oświad­
czył, że n i e  j e s t  r z e c z ą  p e w n ą ,  czy 
p r o c e s  t e n  o d b ę d z i e  s i ę  w L o n d y ­
n i e .  Rząd jest również zdania, że podkre­
ślanie tej sprawy mogłoby zanadto drażnić 
opinię publiczną. P r o c e s  o d b y ć  s i ę  
m u s i ,  ponieważ koalieya postanowiła pro­
ces ten przeprowadzić, Pewnem je s t, że b 
cesarz niemiecki, jak długo znajduje się w

Dnia 6 b. m. Niemcy zaczęli opuszczać 
okupowane części powiatu Trockiego. Od­
c h o d z ą c ,  r a b o w a l i  l u d n o ś ć  m i e j  
s c o wą .  Opuszczone przez Niemców miej­
scowości zajęły słabe oddziały litowskie, 
natomiast do kilku innych miejseowosrci 
wkroezyły oddziały polskie. Stosunek miedzy 
żołnierzami polskimi a litewskimi jest dobry. 
Ludność litewska oduosi się do wojsk pol­
skich przyjaźnie. Polska ludność wita wojsko 
polskie z entuzyazmem. Nie mogąc zbrojnego 
oporu stawić wojskom, ani też zjednoczyć 
swej ludności, miejscowe władze litewskie 
z Kowna rozpoczęły agitację wśród żołnie­
rzy, nawołując do buntu i wzywając ludność 
miejscową do wrogich wystąpień przeciw 
Polakom.

Do kancelaryi Sejmu nadeszła dekla- l  
r&cya całej gminy Trockiej, że ludność ts, 
polska od pradziadów, pragnie przyłączyć się 
do Polski i prosi o zarządzenie wyborów do 
Sejmu.

Wiedeńskie „Biuro k o r /  donosi z Ług- 
duou: Wojska niemieckie opróżniły Litwę.

w

Jan Bołoz Antoniewicz.

0 sztuce religijnej.
(Kilka uwag z pcwodu w ystaw y Związku 

artystek polskich we Lwowie).

(Ciąg dalszy).

Odruch to konieczny, nieunikniony 
po wielkich światowych katastrofach wo­
jennych, po wybuchach potęg, które ludzkość 
sama stwarza, ale których sama już poskro­
mić nie jest w stanie. Po morzach krwi, — 
potoki łez. Tak było zawsze po wojnach 
krzyżowych, po wojnie trzydziestoletniej, po 
wojnach napoleońskich.

I  tu jest punkt, na którym może na­
s tą p i  wreszcie, to upragnione oddawna po­
rozumienie między kościołem a sztuką. Mis­
tyczny rys przejawia się też u wszystkich 
czterech artystek, których dzieła raabym 
w krótkości omówić.

Panna K a l l a y ó w n a  w swych kom­
pozycjach witrażowych, jakby trącących tro-

w — M W W B n p  m sm m m m m m m Bm m

chę szkołą przemysłową (mogą się bardzo 
mylić!), jakieś, jakby odziedziczone, tradycye, 
romantyki religijnej z lat 50-tych i 60-tych, 
i w rodowodzie jej sztuki znajdziemy nazwisko 
Fiihricha; jednakże przemawia do mnie 
z tych rysunków jakaś wiara w siebie, ko­
nieczna dla każdego zamiaru ł pragnąłbym 
bardzo żeby ta młoda artystka wystawiła 
niebawem szkice witrażów już w formacie rze­
czywistym.

Zjawiskiem na wskróś oryginamem jest 
wybitny ta len tp . S zy  r a j ew ó  w a e j .  Widzę 
u nie; rzadki szczęśliwy i ścisły związek 
między momentem religijnym i artystycznym. 
Oba te momenty wyczerpują jej życie zu­
pełnie. Dzieła jej wykazują pokaźuą wiedzę 
techniczną, ale siłą, która jej rękę wiedzie, 
jest uczucie religijne, ciepłe, głębokie, oso­
biste, łaknące form własnych. A roi się 
w tej głowie od form abstrakcyjnych abso­
lutnych, zdobniczych. Opanowały one do­
tychczas dopiero świat roślii ny i prze­
kształciły go wedle potrzeb własnych. Zie­
leń, gałęzie, liścia, zdobiące jej obrazy reli­
gijne, niaią piętno zupełnie własne, do gruntu 
przetrawione myślą i uczuciem. Ale ta, przy­
puszczam, indywidualność nie stanie, i w cią­
głej usilnej pracy wewnętrznej, opanuje

— W Paryżu zebrała się wczoraj po­
południu K o m i s y a s p r a w  p o l s k i c h .  
O b r a d o w a ł a  w d a l s z y m  c i ą g u  nad 
s p r a w ą  z a r z ą d u  G a l i e y i  w s c h o ­
d n i e j .

— Z P o z n a n i a  donoszą: Wedie infor- 
macyi kół miarodajnych s p r a w a  p i e b i s -  
c y t u n a  G ó r n y m  S l ą z k u  przedstawia 
się następująco: Na mocy traktatu pokojo­
wego ma się głosowanie odbyć na obszarze 
całej regencyi Opolskiej, daiej w powiecie 
Nyskim, w części powiatu Grudniekiego, 
druga bowiem część tego powiatu przechodzi 
do Polski bez głosowania. Bez głosowania 
przechodzi też na rzecz Czechów t. zw. 
Petsehiner-Wald, W powiecie Głupczyckim 
odbędzie się również głosowanie. Powiat 
Namysłowski podzielony został na dwie 
części, Jedna część bez plebiscytu przecho­
dzi do Polski, druga zaś w drodze głoso­
wania wypowie się, czy chce należeć do 
Polski, czy też do Niemiec.

=W arszaw skie Swobodnoje Słowo podaje 
następującą depeszę z H elsingforsu: Według 
informacyi otrzymanych przez tamtejszą ko­
lonię polską, osadzony w areszeie domowym 
przez bolszewików a r c y b i s k u p  ks.  E d ­
w a r d  b r. R o p p ,  c i ę ż k o  z a c h o r o w a ł .  
Wobec wyczerpania organizmu, lekarze nie 
mają nadzieji, aby ks. Ropp wyzdrowiał.

”  Warszawski Wydział prasowy Minister- 
strwa spraw wewnętzzaych ogłasza, że wła­
dze administraczjne nałożyły areszt na nu- 
mera pism E a jn t , Moment i Das judische 
Volk, za  o b r a z ę  a m b a s a d o r a  i n p e ł -  
n i o m o c m o n e g o  m i n i s t r a  a n g i e l ­
s k i e g o  w P o l s c e  p. W y n d k a m a ,

= D e p u t a c y a  m. G d a ń s k a  z bur­
mistrzem drem. Sahnem na czele, przybyła 
do Weimaru celem rokowania nad przyszłym 
losem Gdańska. M inister Dawid przyjął do 
wiadomości żądania deputacyi.

Konferencye polsko-czeskie.
Na plenarnam posiedzeniu konferencyi 

polsko-czeskiej 24 b. m. w Krakowie, które 
otworzył o godzinie 11 m, 30 w południe 
kolejny przewodniczący Udrzal, przewodni­
czący delegacyi polskiej pos. Grabski odczy­
tał telegram Paderewskiego z powitaniem 
delegacyi czesko-słowackiej i życzeniem po­
myślnych obrad. Potem odczytał odpowiedź 
polskiej delegacyi na onegdajsze oświadcze­
nie delegacyi czeskiej w sprawie proponowa­
nego przez Polaków plebiscytu na Siązku 
Cteszyńskim. Odpowiedź polska stwierdzająca 
jeszcze raz w obszernem umotywowaniu swo­
je Btanowisko, wyraziła między innymi ocze­
kiwanie propozycji czeskiej co do sposobu 
przeprowadzenia plebiscytu, podkreślając je­
szcze raz gotowość do zaspokojenia drogą 
umowy tych konieczności ekonomicznych obu 
państw, któreby nie znalazły dostatecznego 
uwzględnienia przy uregulowaniu na tej pod­
stawie granicy między republiką polską a 
Ozecho-Śłowacyą n» Slązku Cieszyńskim, n ie­
mniej ważnymi pod względem ekonomicznym 
dla Polski jak i Ciech. Odpowiedź delegacyi 
czeskiej ma nastąpić 25 b. m. Wobec lego, 
że w piątek upływa term in udzielony konfe- 
rencyi do powzięcia decyzyi, delegacya pol­
ska za zgodą delegacyi czeskiej'zwróciła się 
telegraficznie do konferencyi pokojowej w 
Paryżu o przedłużenie terminu o jeden ty­
dzień.

W piątek nie było plenarnego posie- 
dzeuia konferencyi czesko-słowackiej. Dele­
gacya polska czoka na wyznaczenie terminu 
przez dalogacyę czeską. Prawdopodobnie po­
siedzenie plenarne odbędzie się dziś.

i formy figuralne na swój własny sposób,
i nada także postaciom Madony i aniołów 
swe własne piętno. A to własne piętno ar­
tysty te wzniosłe postacie miały zawsze i im 
sztuka głębiej była pojętą, tem silniej ono 
się zaznaczało.

Łatwość, z jaką p. Szyrajew porusza 
się w czterech technikach, w olejnej, tem- 
prowej, akwarelowej, rysunkowej zdaje mi 
się zapowiadać technikę piątą, ‘technikę 
f r e s k u .  Radbym widzieć kiedyś kaplicę ca­
łą  zdobioną jej ręką. jej myślą i uczuciem

Panny K o r z e n i o w s k i e j  „Złożenie 
do grobu** wywarło na mnie od pierwszej 
chwili wrażenie podniosłe. Faktu, działania, 
świata rzeczywistego jest tu tyle tylko, ile 
wymaga zrozumiałość tem atu; bo nie ku fa­
ktowi grawituej ten obraz, ale ku symbolo­
wi faktu. Ułożenie tego obrazu, skupienie 
form, poprzestanie na kilku zasadniczych 
podstawnych liniach kompozycyjnych jest 
wprost godne zastanowienia. Wracamy do1 
form prostych, pierwotnych, zasadniczych, 
a razem z formami i do takiebże barw. 
Same płaszczyzny barwne, pełne, syte.

Gzy z tego dzieła, z jego silnie zamar- 
kowaną tektoniką i wielkiem: jednobarwnemi 
płaszczyznami nie przemawia wybitna nie-

dyspozycya artystki do innnej zupełnie te- 
cnniki malarskiej — do witrażu?

Oby znów przyszedł i wrócił ów wi­
traż, on wielki twórca malarstwa religijne­
go w średnich wiekach, herold barwnego 
ujęcia wszechświata!

Ale, pytamy gdzie się ma taki ta­
lent wybitny i niezaprzeczony, w kierunku 

malarstwa witrażowego wyrobić i techni­
cznie wykształcić ?

To pytanie niema być wyrzutem, ale 
zachętą, by raz pomyślano i u nas o ko­
nieczności nauczania różnych technik malar­
skich w owych Akademiach czy szkełacP 
przemysłowych. Jak o tem nie myślano i 
zagranicą, jak całe malarstwo uczone * 
Akademiach miało się zamknąć w ramach 
„obrazu sztalugowego1*, tego dowodem za; 
dziwiającym fakt, że n, p. w Akademij 
wiedeńskiej nie uczy się. po dziś dzień 
malarstwa freskowego ani praktycznie a®* 
teoretycznie. Rzecz wprost niepojęta.

(Dokończenie nastąpi),



obecnem miejscu swego pobytu, stanowi nie­
bezpieczeństwo dla pokcju. Kiedy i g d z i e  
p r o c e s  s i ę  o d b ę d z i e ,  n i e  j e s t  j e ­
s z c z e  u s t a l o n e m .  Gdyby się miał odbyć 
w A nglii, to niekoniecznie musi się odbyć 
w Londynie.

I z b a  l o r d ó w  p r z y j ę ł a  n a s t ę ­
p n i e  u s t a w ę  o r a t y f i k a e y i  t r a k t a ­
t u  p o k o j o w e g o  i t r a k t a t u  f r a n c u ­
s k o - a n g i e l s k i e g o  we  w s z y s t k i c h  
t r z e c h  c z y t a n i a c h .

Nieuwe Rotter damsche Courrant donosi, 
źe p r o c e s  p r z e c i w k o  b. c e s a r z o w i  
W i l h e l m o w i  n i e  o d b ę d z i e  s i ę  w 
L o n d y n i e .  Ententa jako taka nie wezwie 
ofieyalnie Holandyi do wydania Wilhelma, 
lecz poszczególne państwa ectenty zwrócą się 
osobno do Holandyi z prośbą w tej sprawie.

Decyzya co do terminu procesu przeciw 
b. cesarzowi Wilhelmowi, zapadnie w dniu 
9 września b. r. Komisya dla ustalenia winy 
wywołania wojny zakończy swoje obrady 
18 sierpnia.

Korespondent N. Y. American z Wa­
szyngtonu donosi, że komisya dla spraw za­
granicznych senatu określiła w traktacie po­
kojowym klauzulę, wedle której S z a n t u n g  
m iał przypaść Japonii. Dopiero po określe­
niu tej klauzuli, komisya przedłoży traktat 
senatowi do ratyfikaeyi.

=  Wedle haskiej recepty Deutsche Allg. 
Ztg:. Tenizelos oświadczył, że jeżeli Ameryka 
nie zgodzi się w sprawie bułgarskiej na ży­
czenia Grecyi, wówczas n o w a  w o j n a  b a ł ­
k a ń s k a  j e s t  n i e u n i k n i o n a .

=  Do Petit Journala donoszą z No­
wego Jorku, że komisya państwowa spraw 
zagranicznych odrzuciła żądanie Wilsona 
w s p r a w i e  z a m i a n o w a n i a  A m e r y ­
k a n ó w  d o  k o m i s y i  o d s z k o d o w a ń  
i oświadczyła prezydentowi, że on nie ma 
prawa przedsiębrać tego mianowania z po­
wodu, że traktat nie został jeszcze ratyfi­
kowany. _

=  Nowojorski korespondent Daily 
News dowiaduje się, że z m i a n a  t r a k t a t u  
p o k o j o w e g o  n i e  m o ż e  n a s t ą p i ć ,  
a nawet jest rzeczą wątpliwą, czy senat 
uczyni odnośne zastrzeżenie. Słychać, że 
przedstawienie powagi położenia w Europie 
przez Wilsona wywarło na senacie silne 
wrażenie.

Ze świata.
=  Z Lubiany donoszą: Na podstawie 

doniesienia Lublańskiego B. K. w szkole 
im. Cyryla i Metodego w Tolosce, zebrało 
się kilku południowych Słowian celem spo­
kojnego naradzenia się, w jaki sposób mo- 
żnaby posyłać dzieci chorwackie z Toloski 
do szkół, aby nie potrzebowały uczęszczać 
do szkół włoskich. Włoscy karabinierzy we­
zwali zebranych do rozejścia się i dali sal­
wę w powietrze. Przyszło do starć, w któ­
rych o ś m i u  k a r a b i n i e r ó w  i c z t e ­
r e c h  S ł o w i a n  p o ł u d n i o w y c h  z g i ­
n ę ł o .  Słowianie puddali się angielskiemu 
patrolowi. Ośm osób uwięziono, te jednak 
uciekły z więzienia.

Z tego samego źródła donoszą z Rjeki, 
że z powodu wypadków w Yolosce, W ł o s i  
i n t e r n o w a l i  w s z y s t k i c h  m ę ż c z y z n  
w w i e k u  od  17 do 40 l a t  i odsta­
wili ich do więzienia w Tryeście. Wielu 
mieszkańców uciekło w góry, tak, że w ca­
łej okolicy nie ma mężczyzn.

Tak przynajmniej zapewnia lublańskie 
B. K. W samej wszakże J u g o s ł a w i i  
p a n u j e  s p o k ó j  i w z o r o w y  p o ­
r z ą d e k .

=  Na podstawie informacyj węg. Biura 
kor. z Budapesztu Serbowie p r z y  s t a r ­
c i a c h  w W a r a ż d y n i e  i w Z a g r z e b i u  
z powstańcami chorwackimi mieli do rana 
24 b. m. 200 zabitych. Serbscy żołnierze 
uciekają z szeregów. Część serbskich ofice­
rów i podoficerów przyłączyła się do po­
wstańców chorwackich i razem z nim d e ­
m o n s t r u j ą  z a  w ę g i e r s k ą  republiką so­
wiecką. Powstańcy głoszą, że sprawa wzięła 
taki onrót, iż może doprowrdzić tylko do 
Utworzenia państwa socyalistycznego. W ca­
łej Chorwacyi ustał ruch telegraficzny, po­
cztowy i telefoniczny. E u c h  r e w o l u c y j ­
n y  w y s z e d ł  od  c h ł o p ó w  c h o r w a ­
c k i c h  i jest także w związku z odbywają- 
cemi się przygotowaniami do wysłania do 
Baryża deputacyi, która ma poinformować 
koła koalicyjne w tym kierunku, iż naród 
chorwacki jest za przyłączeniem do króle­
stwa serbskiego. Chłopi chorwaccy są jednak 
stanowczo republikańsko usposobieni i nie 
chcą nic wiedzieć o tego rodzaju fałszowa­
niu woli narodu. Uwolniwszy swego prze- 
^ćdcę Radicza, wkroczyli chłopi serbscy na 
nrogę czynu rewolucyjnego.

=  Biuro Reutera donosi z Jekatery- 
nodaru, że D e n i k i n udał się do Charko­
wa, gdzie d a ł  s w e j  a r m i i  r o z k a z  wy ­
r a ż e n i a  n a  M o s k w ę .  Jedna dywizya 
kozaków przekroczyła już Wołgę.

W Ameryce wybuchły grrźne rozruchy 
Murzynów. Głównym powodem niezadowole­
nia ma być to, że żołnierze murzyńscy t r a ­
ktowani byli we Francyi przez oficerów i 
innych żołnierzy jako współwalczący towa­
rzysze broni i oswobodziciele, i przyzwycza­
ili się do równego z wszyskimi traktowania. 
Otrzymali również przyrzeczenie takiego sa­
mego traktowania w Ameryce. Po powrocie 
do Ameryki spostrzegli jednak, że w kraju 
traktowanie Murzynów jest zupełnie inne. 
L ’Homme Librę pisze, że już od miesięcy 
należało się spodziewać ekscesów murzyń­
skich. Już bowiem w swoim czasie zgłosił 
się do konferencyi paryskiej wysłannik Mu­
rzynów Trotter, który zażądał zupełnego 
równouprawnienia swoich współplemieńców, 
życzeniu temu jednak nie stało się zadość. 
Zajścia w Waszyngtonie wynikły bezpośred­
nio jak się zdajeztego  powodu, że M u r z y n i  
c h c i e l i  u z y s k a ć  od  W i l s o n a  p r z y -  
r z e c z e n i e r ó w n o u p r a w n i e n i  a, o t r z y ­
m a l i  j e d n a k  o d p o w i e d ź  o d m o w n ą ,

Wedle doniesień z Hagi, wszystkie 
szpitale w Waszyngtonie są pełne rannych. 
Wysłano do Waszyngtonu posiłki wojskowe, 
aby przeszkodzić nowym zamachom Murzy­
nów, podburzanych przez bolszewików. W Wa­
szyngtonie jest obecnie kilkaset tysięcy 
Murzynów.

Jak  poważny charakter ma sprawa, 
dowodzi okoliczność, że w Izbie reprezentan­
tów postawiono wniosek, aby Wilson zawie­
sił nad Waszyngtonem s t a n  o b l ę ż e n i a .  
P o ł o ż e n i e  w W a s z y n g t o n i e  p o g o r ­
s z y ł o  s i ę  z n a c z n i e .  M u r z y n i  p r z e ­
j e ż d ż a j ą  p r z e z  m i a s t o  w a u t o m o b i ­
l a c h  i s t r z e l a j ą  do b i a ł y c h ,  Żołnierze 
zdecydowani są walczyć do ostateczności. 
M u r z y n i  u s i ł u j ą  d o t r z e ć  do Białego 
Domu.

Z komisyi aprowizacyjnej.

Z sekretaryatu tej komisyi otrzymuje­
my następujący komunikat:

Dnia 21 b, m. odbyło się posiedzenie 
pod przewód, p. r. Włodzimirskiego. Przed po­
rządkiem dziennym p. Jprzewodniczący zawia­
domił członków Komisyi o polepszeniu stanu 
zdrowia I. przewodniczącego p. r. Laskowni- 
ckiego i uchwalono jednogłośnie wysłać do 
niego list z gratulacyami.

Następnie p. prezydent Neumann przed­
stawił stan zapasów M. Zakładu aprowiza- 
cyjnego. Mąki białej posiada Zakład około 
160 wagonów, tłuszczu około 80 wagonów. 
Prawdopodobnie nadejdzie wkrótce do Lwo- 
w« transport cukru z Wielkopolski za mie­
siąc lipiec. Ziemniaków starych niema obe­
cnie, zawarto jednak kontrakty na młode 
ziemniaki, których transporty, są spodziewa­
ne na przyszły tydzień.

Komisya upoważniła na wniosek p. r. 
Lisiewicza Prezydyum miasta do zniżenia do 
możliwie najniższych cen zapasów wędlin, 
jakie pozostały w rzeźni miejskiej i sprze­
dawania ich w sklepach miejskich.

Również na wniosek p. r. Maksymo­
wicza upoważniono Prezydyum, by się po­
starało o transporty kondenzowanego mleka 
amerykańskiego, które znajduje się w wiel­
kim zapasie na składach w Gdańsku.

Na wniosek p. r. Maksymowicza także 
zezwolono korporacyi cukierniczej na spro­
wadzenie pod adresem gminy 10 wagonów 
cukru białego, z czego 5 wagonów pobierze 
się dla sprowizacyi miejskiej, a 5 dla cu­
kierników na cele przemysłowe, pod warun­
kiem, że M agistrat ustanowi cenę cukierków 
i marmolad, wyrabianych przez cukierników 
z tego cukru, Cukiernicy ci będą mieli obo­
wiązek książkowania i muszą poddać się bez­
warunkowo kontroli organów magistratu. 
Będzie też przeprowadzona rewizya cukierń, 
by cukier nie był użyty na paskarstwo, lecz 
na cele przemysłowe.

Dla przestrzegania cen maksymalnych 
uchwalono na wniosek p. r. Mareckiego 
zwiększyć liczbę kontrolorów i wydać po­
nowne rozporządzenie pisania cen na ta­
bliczkach,

W końcu omawiano sposoby walki z 
paskarstwem i obniżenia cen wszelkich ar­
tykułów codziennego użytku.

Sprawę tę referował p. r. Soupper, 
który przedstawił 14 wniosków, odnoszących 
się do zniżenia cen artykułów żywności do 
tej wysokości jaka była przeciętna w roku 
1915—16 z pewnymi nieznacznymi nadwyż­
kami. Ponieważ temat ten był zbyt obszerny 
do omówienia na plenum Komisyi aprowiza­
cyjnej wybrano specyalny subkomitet, który 
ma przeprowadzić dyskusyę nad wnioskami 
i wyniki jej przedłożyć do zatwierdzenia na 
plenarnem posiedzeniu.

Z krajowego Związku sędziów.
Sprawozdanie z nadzwyczajnego posiedzenia 

wydziału z dnia 21 lipca.

Przedmiotem wyczerpujących obrad były 
głównie trzy sprawy: 1. sprawa połączenia 
się ze Związkiem krakowskim, 2. sprawa 
przystąpienia naszego Związku do Związku 
stowarzyszeń urzędn. z akad. wykształ. i do 
Stałej Delegacyi pracowników państwowych, 
3) poparcie przedstawionych przez dr. Fur- 
galskiego postulatów aplikantów sądowych. 
W obradach brał udział także szan. delegat 
Związku krakowskiego, p. dr. Markiewicz.

ad 1. K. dr. Hahn przedstawił wyty­
czne zasady projektu połączenia się obu Zwią­
zków sędziowskich celem ponformowania p. 
delegata i umożliwienia wydziałowi Związku 
krakowskiego powzięcia decyzyi co do po­
stanowień statutowych.

Sprawę ułożenia nowego statutu, który 
będzie przedłożony walnemu zgromadzeniu 
członków Związku, poruczono osobnej komi­
syi, w której skład wchodzą kol. Chlamtacz, 
Franke, Hahn i Szymonowicz. Komisya ta 
ma porozumieć się z wydziałem Związku 
krakowskiego.

Przy tej sposobności poruszył dr. Mar­
kiewicz sprawę wydawania wspólnego orga­
nu związkowego.

Ro dłuższej dyskusyi ustaliło się zapa­
trywanie, że na razie jestto niemożliwe głó­
wnie z powodu znacznych kosztów wydawni­
ctwa, których nasz Związek nie mógłby po­
kryć. Natomiast uchwalono wezwać wszyst­
kich kolegów jak najusilniej do prenum enty 
Przeglądu Sądowego (wydawanego przez 
ZwiązeK sędziów w Krakowie) i do zasilania 
tego czasopisma artykułami, sprawozdaniami 
i t. p., albowiem aż do dalszego postanowie­
nia uważać będzie nasz Przegląd za nasz 
wspólny organ. Definitywne załatwienie tej 
kwestyi pozostawiamy walnemu zgroma­
dzeniu.

ad 2. Nad sprawą przystąpienia Zwią­
zku do innych pokrewnych zrzeszeń urzędni­
czych rozwinęła się dłuższa dyskusya, której 
rezultatem była uchwała, że sprawa ta ma 
być poważnie wzięta pod obrady dopiero po 
ukonstytuowanu się wspólnej organizacyi 
Związku krakowskiego i naszego.

ad 3. Dr. Furgalski imieniem aplikan­
tów przedstawia najpilniejsze ich żądania, a 
mianowicie:

a) odpowiednie podwyższenie poborów;
b) przyspieszenie awansów, które od 

lat są wstrzymane, wskutek czego znaczna 
ilość aplikantów egzaminowanych wyczekuje 
od lat 5 nominacyi na sędziów;

c) wliczenie lat służby wojskowej do 
czasu praktyki przygotowawczej;

d) zastosowanie do tutejszych aplikan­
tów dekretu o skróceniu praktyki przygoto­
wawczej do 2 lat, który to dekret obowią­
zuje dotychczas tylko na terytoryum b. Kró­
lestwa Polskiego.

Położenie aplikantów jest tak opłakane, 
że jeżeli nie nastąpi wydatna poprawa ich 
bytu, są zdecydowani gromadnie wystąpić 
ze służby sądowej,

Dr. Mackiewicz stwierdza, że jeszcze 
gorzej przedstawiają się stosunki aplikanta 
w okręgu apelacyjnym krakowskim, wskutek 
czego bardzo znaczny ich zastęp przeniósł 
się do innych gałęzi służby państwowej.

Prezes i poszczególni członkowie wy­
działu oświadczają, że Związek szczerze się 
interesuje dolą aplikantów i gotów jest ich 
żądania, które zresztą są ze wszech miar 
uzasadnione, energicznie poprzeć, prosimy 
więc pp. aplikantów, by nam przedłożyli 
treściwy memoryał z wyrażeniem swoich 
życzeń, a wydział będzie nad spełnieniem 
ich czuwał.

Celem przyspieszenia sprawy nominn- 
cyi pp. aplikantów na sędziów, uchwalił wv 
dział wysłać specyalną deputacyę do P re­
zesa Czerwińskiego. O ile dotychczas wia 
domo, to propozycye do tych nominacyi jak  
i nominacyi do wyższych rang zalegają w 
Ministerstwie z powodu, że referent tych 
spraw bawi na urlopie.

4. Nadesłany przez prezydyum sądu 
okręgowego w Złoczowie odpis protokołów 
sekcyi ofiar mordu złoczowskiego — przeka­
zano komisyi śledczej do zreferowania.

5. Pismc Prezesa sądu apelacyjnego 
w sprawie przedłożenia projektu pragmatyki 
służbowej odesłano do komisyi prawniczej.

Zamykając posiedzenie prezes wyraził 
raz jeszcze serdeczne podziękowanie, p. dr. 
Markiewiczowi za jego trudy i zainteresowa­
nie się sprawami naszego Związku.

Następne posiedzenie wydziału odbę­
dzie się jak  zwykle w niedzielę (27 bm.)

KRONIKA
Lwów, 26 lipca 1919

Kalendarz.
N i e d z i  e l a :  27 lipca.
Rzym. kat.: E. 7. po S. Natalii,

Gr. k a t.: N. 7 po S. HŁ 6.
Słowiański: Czesława.
Wschód słońca o godzinie 4 min. 21 

rano, zachód o gods. 7 min, 54 wieczorem.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  19 Cd.

P o n i e d z i a ł e k :  28 lipca,
Rzym. k a t.: Innocentego.
Gr. kat. . 15. Władymira.
Słow iański: Swiętomira.
Wschód słońca o godzinie 4 minut 22 

zachód o godz. 7 min. 55

Premia dla prenumeratordw
„Gazety Lwowskiej".

Wskutek specyalnej umowy za­
wartej przez wydawcę „Masek* z Admi- 
nistraeyą. „Gazety Lwowskiej“, prenu­
meratorzy będą, mogli otrzymywać 
wspaniałe album karykatur Sichulskie­
go z obszernym wstępem krytycznym  
A. Sehrodera i W . Kozickiego po ceaie 
20 kor. To samo album w handlu księ­
garskim kosztuje 26 kor.

Książka wydana na kredowym 
satynowanym papierze przedwojennym, 
zawiera przeszło 100 pięknych plansz 
z karykaturami posłów, literatów, pu­
blicystów, malarzy, działaczy społe­
cznych i t. d.

Po odbiór „Karykatur" zgłaszać 
się należy ustnie lub pisemnie do 
Administracji „Gazety" ul. Podwale 
1. 3.

— Delegat Ministerstwa Wyznań 
Religijnych 1 Oświecenia Publicznego
dla W. Księstwa Poznańskiego dr. Wę- 
c k o w s k i  udzielać b-dzie audyencyi w nie­
dzielę 27 b. m. od godz. 11 do 1 w Radzie 
szkolnej krajowej.

— List gen. H en ry sa . Biuro prasowe 
Ministerstwa spraw wojskowych otrzymało 
następujące zawiadomienie: Generał Henrys, 
szef francuskiej misyi wojskowej, na list, 
otrzymany z Ministerstwa spraw wojskowych 
a zawiadamiający go o powzięciu przez Rząd 
Polski decyzyi uczczenia wojskowych fran­
cuskich z powodu święta narodowego w dniu 
14 b. m., nadesłał do Ministra spraw woj­
skowych gen. Leśniewskiego i Wiceministra 
gen. Majewskiego pismo, w którem mówi 
między innem i: Zechciej Pan być łaskawie 
wobec narodu polskiego wyrazicielem uczuć 
żywej wdzięczności poddanych mi wojsko­
wych, którzy czują się do głębi wzruszeni 
oznakami sympatyi i nieustannej opieki, roz­
taczanej nad nami przez Rtąd, armię i na­
rodowość polską. W tej samej chwili, gdy 
sprzymierzone armie pod majestatyczną egidą 
zwycięskiego pokoju oddają hołd sławie swo­
ich żołnierzy, wojskowi polscy i francuscy 
w obliczu wroga na tej polskiej ziemi jesz­
cze wzruszanej drgawkami wojny, odczuwają 
z radością ściskanie się więzów wieczystego 
braterstwa broni, które ich łączy w zapew­
nieniu ostatecznego zwycięstwa jak najwięk­
szej Polski.

— Polski konsulat w Lublinie. Biu­
ro kor. donosi, z Zagrzebia na podstawie 
lublańskiego biura prasowego, że w Lubla- 
nie kreowano polski konsulat w celu pielę­
gnowania stosunków handlowych i gospo­
darczych między obu państwami.

— D odatk i do dyet. Monitor PolsU 
ogłasza rozporządzenie Mi istra Skarbu w 
porozumieniu z Ministrem sprawiedliwości 
w spranie przyznania f mkevo ■aryuszo n 
państwowym na ziemia h byłego ab' ru 
austryaekiego nadzwyczajnych dodatków do 
dyet i strawnego.

— Ujednostajnienie waluty polskiej. 
Kasyno i Koło lit art, uprosiło pp. dyrekto­
rów dr. Garfeina, dr. Merunowieza, dr. Słu- 
S’-kiewicza i Turskiego, którzy imieniem 
Banków lwowskich brali udział w ostatniej 
warszawskiej konferencyi walutowej, aby po­
dzielili się ze swymi poglądami na tę sprawę 
z szerszem gronem osób w Kasynie i Kole 
lit. art. Zebranie to odbędzie sie dziś, w so­
botę, 26 b. m., o godz. 6 m. 30 wieczorem.

— Skarb N arodowy. Wobec tego, że 
Oddział Polskiej Krajowej Kasv Pożyczkowej 
(dawniej Bank austro-w ęgierski) ma zamiar 
w najbliższym czasie przewieźć zebrane dary 
na Skarb Narodowy do Warszaw-y, uprasza 
się tych wszystkich, którzy zajmowali się 
zbiórką na Skarb Narodowy, aby zechcieli 
w jak najkrótszym czasie złożyć w Polskiej 
Krajowej Kasie Pożyczkowej zebrane dary za 
pokwitowaniem. Ponieważ będzie to większy 
transport, przeto wskazanemby było, aby do­
łączyć wszystkie zebrane dary i tern samem 
zaoszczędzić koszta nowego transportu. —̂ 
Również prywatne osoby, które mają złożyć 
ofiarę na Skarb Narodowy zechcą uczynić to 
jak najrychlej.



Za złote obrączki ślubne wydaje się 
obrączki żelazne. Ci, którzy już złożyli gdzie­
kolwiek złote obrączki ślubne, mogą za oka­
zaniem otrzymanego potwierdzenia dodatkowo 
otrzymać żelazną w lokalu P, K. K. P. (ul. 
Mickiewicza 8).

— Do p rzy jm o w an ia  darów  na Pol­
ski Skarb Narodowy jakoto: monet złotych 
i srebrnych oraz innych przedmiotów z krusz­
ców szlachetnych tudzież przedmiotów zdob­
nych jak galony, sznury, borty i t. p. upo­
ważnione są: krajowa kasa skarbowa we 
Lwowie, fiilislna kasa skarbowa w Krakowie, 
urzędy probiercze w e Lwowie i w Krakowie 
ozaz wszystkie urzędy podatkowe, które obo­
wiązane są wydawać ofiarodawcom na złożo­
ne ofiary urzędowe pokwitowania. Prócz te­
go można składać te dary bezpośrednio we 
filiach urzędu pożyczek państwowych i Skar­
bu Narodowego, pośrednio zaś we wszystkich 
redakcyaeh polskich czasopism oraz w pry­
watnych bankach i instytucyac-h finansowych, 
które okażą gotowość zajęcia się zbieraniem 
tych darów,

Wszystkie czasopisma na prowincyi 
uprasza się o powtórzenie powyższego ko­
munikatu.-

— Uczczenie rocznicy. Z Krakowa 
telegrafują: Jak nam donoszą z kół wojsko­
wych, Dowództwo Okręgu generalnego Kra­
ków urządza w porozumieniu z dowództwem 
armii Hallera 6 sierpnia b. r. uroczysty 
obchód żołnierski ku uczczeniu piątej ro­
cznicy wyruszenia strzelców z Józefem Pił­
sudskim na czele z pod Krakowa na pole 
walki o wolność.

— Obchód roczniezy Unii Lubelskiej.
Wczoraj w dalszym ciągu obradowała w ra ­
tuszu s-keya obchodowa. Zaproszony na po­
siedzenie dyr. teatru Tarasiewicz przedłożył 
projekt uroczystego przedstawienia, które się 
odbędzie w niedzielę 10 sierpnia wieczorem, 
Projektowane jest przemówienie, przedsta­
wienie składane i obraz z żywych osób. 
Odczytano następnie pismo gen, Gołogórskie- 
go zawiadamiające komitet, że wojsko we­
źmie udział w uroczystości i w pochodzie. 
D ilej zakomunikował przewodniczący, że 
obraz Matejki „Unia Lubelska" nadejdzie w 
tych dniach do Lwowa.

W Krakowie obraz ten został odczy­
szczony. W dniach uroczystości obraz będzie 
pemieszczony w dawnem miejscu w budynku 
sejmowym; oglądać będzie można za opłatą. 
Dochód przeznacza się jak wogóle cały do­
chód z uroczystości, na upiększenie kopca 
Unii Lubelskiej. Przygotowaniem wystawy 
tego obrazu zajmą się : arehiwaryusz dr.
Czołowski i p. Harasimowicz.

Eysunek nalepek i odznak wykona p. 
Wanda Korzeniowska, a motywem obrazu 
będzie herb Polski i Litwy z współczesnego 
m udalu. Omawiano dalej kwestyę wydawni­
ctwa broszurek popularnych i widokówek, 
która będą sprzedawane po przystępnych ce­
nach w dniach uroczystości. Iluminaeya kart­
kowa rozpocznie się już w sobotę 9 sierpnia, 
Reprezentanci polskiej młodzieży wyznania 
mojżeszowego zapewnili, że ludność ży­
dowska, podobnie jak w dniu 8 maja, we­
źmie poważny udział w iluminacyi kartko­
wej. Postanowiono w czasie uroczystego po­
chodu złożyć wieńce na pomnikach Mickie­
wicza i Smolki, W sobotę i w niedzielę 
wieczorem pomnik Smolki ma być ilumino­
wany lampkami elektrycznemi, w sobotę 
wieczorem płonąć będą beczki smolne lub 
łuczywo na szczycie kopca proponowano 
puszczenie w ruch reflektorów z wieży ratu­
szowej. Uchwalono też wezwać włośeiaństwo 
polskie wsi podlwowskich do uczestnictwa 
w obchodzie-

— • D eputacya ap lik an tó w  sądowych. 
Dnia 25 b. m, zjawiła się uJ prezesa Sądu 
apelacyjnego we Lwowie p. Czerwińskiego 
deputacya aplikantów.

Wręczając memoryał wystosowany do 
M inisterstwa Sprawiedliwości, prosiła depu­
tacya Prezesa o życzliwe zajęcie się spra­
wą aplikantów, a w szczególności sprawą 
przyspieszenia aominaeyi egzaminowanych 
aplikantów na sędziów, tak, by ei otrzymali 
przy mająeem nastąpić ogólnem przesunięciu 
do wyższych rang, pobory VIII. rangi, orez 
sprawą nadania aplikantom nieegzaminowa- 
nym adjutum w wysokości poborów X klasy 
rangi.

Prezes przyjął deputaeyę nader ży­
czliwie, przyrzekając w serdecznych słowach 
poparcie żądań tejże.

Z przebiegu audyeneyi odniosła depu­
tacya wrażenie, iż Prezes troskliwie zaj­
muje się losem aplikantów, wobee czego 
sprawa spełnienia powyższych postulatów 
jest na najlepszej drodze i bliską urzeczy­
wistnienia,

— Odwiedziny biskupie na kresach 
wschodnich. Z Kowla donoszą nam, że dnia 
17-go b, m. wieczorem przybył tam na wi- 
zytacyę kanoniczną ks. biskup wojsk pol­
skich dr. Gall, witany na dworcu przez de- 
legaeyę oficerów z gen. Zygadłowiczem na 
czele, delegata generalnego komisarza ziem

wschodnich p. Rodzynkiewicza i miejscowo 
duchowieństwo wojskowe,

Nazajutrz odprawił ks. biskup Gall na­
bożeństwo pontyfikaloe w kowelskim kościele 
parafialnym w którem wzięli udział wszyscy 
wolni od służby oficerowie i żołnierze róż­
nych formacyj, oraz przedstawiciel władzy 
cywilnej. Przed rozpoczęciem nabożeństwa 
przemówił od ołtarza ks Idee, proboszcz 
grupy gen. Zygadłowieza, witając czcigodnego 
Pasterza i prosząc go o błogosławień­
stwo dla podległych jego pieczy duchowej 
żołnierzy. Po nabożeństwie wygłosił ks. bis­
kup Gall kazanie, w którem podniosłemi 
słowy nakreślił obraz prawdziwego żołnierza- 
patryoty, przelewającego na dalokich kresaeh 
i zdała od swoich krew młodą w świętym 
boju za dobro i całość Ojczyzny. Wyjaśnił 
ważność i cel tej ofiary, zaozem życzył ge­
nerałowi, oficerom i żołnierzom dalszego po­
wodzenia w zbożm-m i pstryotyeznem dzieie.

Po nabożeństwie złożył ks. bisk. Gall 
wizyty: gen. Zygadłowiczowi, delegatowi gen, 
Komisarza ziem wseh. p. Rodzynkiewiezowi, 
dowódzcy okręgu etapowego i dowódzcy 
miasta, poczem dłuższy czas zabawił w szpi­
talu załogi, rozmawiając z leczącymi się tam 
rannymi i chorymi żołnierzami, pocieszając 
ich i obdarzając drobnemi pamiątkami.

Po skromnym posiłku żołnierskim 
w jadalni oficerskiej, udał się dostojny 
Pasterz w asystencji gen. Zygadłowieza 
i licznych oficerów na dworzec i odjechał 
do Łucka, w dalszą pódróż wizytacyjną po 
kresach.

— Obywatelski czyn Czwartaków.
4 pp. Legionów w Kielcach złożył na cele 
wysyłki dzieci na wieś kwotę 14.668 kor. 
90 hal, 359 Mk. i 95 rubli jako dochód z 
zabawy urządzonej w dniu 14 b. m. w Kiel­
cach, przeznaczając z powyższej kwoty 
6000 kor. 359 Mk. i 95 rubli na cele ko­
lonii lwowskiej, bawiącej w Wojciechowi­
cach (w Król. Polskiem) składając je do 
rąk tamtejszego kierownika 8 663 kor. 90 hal. 
zaś do rąk Komitetu.

Za ten dar hojny i pamięć o dziatwie 
lwowskiej składa Komitet dzielnym Czwar­
takom staropolskie „Bóg zapłać!"

— Posiedzenie wydziału Tow. Pań 
Salezyanek odbędzie się we wtorek 29 b, m. 
we willi ul. Mochnackiego 52 o godz. 5 po 
południu.

— „D zieci na w ieś". Rozeszła się 
bezpodstawna pogłoska w naszem mieście, 
jakoby pociąg, wiozący dziatwę na kolonie 
w powiat żywiecki, wykoleił się i dziatwa 
potopiła się w Dunajcu (!).

Komitet stwierdza, że żadnego wypadku 
nie było. Dziatwa dojechała szczęśliwie na 
miejsce, jest zdrowa i wesoła.

Równocześnie zwraca się Komitet do 
rodziców, aby pisywali do swoich dzieci na 
koloniach, bo brak wiadomości z domu 
wpływa ujemnie na humor dziatwy, nieprzy­
wykłej do rozłąki z domem.

— W spraw ie re fo rm y  a g ra rn e j.
Dalszy ciąg dyskusyi na temat powyższy 
zainieyowanej przez dr. Oktawa Hlawatego 
odbędzie się w „Czytelni Rolniczej" (Hotel 
George’a) w poniedziałek t. j. dnia 28 b. m. 
o godz. 6 tej popołudniu, Współudział gości 
interesujących się sprawą powyższą pożądany.

— Mateh footballowy „Pogoń I  A"
przeciw drużynie „Pogoń I  B" odbędzie się 
jutro, w niedzielę 27 b. m. o godz. 5 popol. 
tylko w razie pogody. „Pogoń I  A" wystąpi 
w składzie, w którym grała przeciwko Wiśle, 
Pogoń I  B zostanie wzmocniona gośćmi 
z Lotników, graczami pierwszej klasy, jak 
Poznański (gracz Cracovii) i Juras — siły 
więc będą mniej więcej równe i gra zapo­
wiada się interesująco.

— L. K . S. „Lichin" wzywa wszyst­
kich swych graczy, by stawili się na boisku 
Pogoni we wtorek 29 b. m, o godz. 6-tej 
celem odbycia treningu.

— Zamknięcie Kuchni Wojennej
dla inteligencji przy ul. Kościuszki. Hiobowa 
wieść uderzyła onegdaj jak grom w rzesze 
stołowników tej filantropijnej instytucyi, 
utrzymywanej przez wojskowość dla rodzin 
obrońców Lwowa. To też 23 b. m. udała 
się liczna deputacya pań i panów, zebrawszy 
poprzednio podpisy stołujących się z prośbą 
do maj. Rumińskiego o niezamykanie tej, 
tak dla setek osób niezamożnych z in teli­
gencji, dobroczynnej jadłodajni. Major Ka­
miński uprzejmie przejąwszy deputaeyę, o- 
świadczył, iż wobec deficytu, wynoszącego 
około milion koron wojskowość Kuchni tej 
dalej utrzymywać nie może lecz odczuwając 
smutne położenie petentów, termin zam­
knięcia przedłuża do 15 sierpnia b. r. — 
O przeniesienie Kuchni tej na koszt miasta 
Lwowa starała się wojskowość, lecz odpo­
wiedź Prezydyum wypadła odmownie, a od­
mowę umotywowano tern, iż miasto utrzy­
muje już swym kosztem kuchnie tzw. oby­
watelskie,

f  T adeusz L a n g ie , uczestnik powsta­
nia z r, 1863, były właściciel dóbr ziem­
skich, długoletni marszałek Rady pow. w

Ropczycach, b. poseł na Sejm krajowy, dłu­
goletni kurator Akademii rolniczej w Du- 
blanach, długoletni prezes komisyi organi­
zacyjnej profesorów szkół rolniczych, b. dy­
rektor fundacyi hr. Skarbka we Lwowie, 
wybitny i zasłużony działacz na polu rolni­
ctwa w kraju, zmarł w Krakowie, liczył lat 
78. Pogrzeb odbędzie się w sobotę. Zmarły 
był teściem dra Alfreda Wysoekiego, radcy 
legacyjnego w Pradze.

— W piątą rocznicę śmierci dr. 
Bronisława Bandrowsklego. W dniu 27 
lipca br. mija lat pięć, jak zginął w Ta­
trach tragiczną śmiercią Bronisław Ban- 
drowski. Wydaniem cennych prac Zmarłego, 
bądź to rozrzuconych po czasopismach, a 
skutkiem tego mało dostępnych, bądźto nie- 
drukowanych, zajęło się Polskie Towarzy­
stwo filozoficzne we Lwowie, które na razie 
przygotowało do druku pierwszy tom, obej­
mujący prace już dawniej drukowane. Z po­
wodu olbrzymiego wzrostu kosztów druku 
musiało jednakowoż Polskie Towarzystwo fi­
lozoficzne, rozporządzające zbyt małym, bo 
z końcem czerwca br. 2042-26 kor. wyno­
szącym funduszem wydawnictwa pism Zmar­
łego, odroczyć wydanie tego tomu do czasu, 
w którym ceny drukarskie spadną, a fun­
dusz wydawniczy się wzmoże. Osoby, pra­
gnące wraz z Towarzystwem filozofieznem, 
które ponownie skł ida na ten cel kwotę 
100 kor., uczcić pamięć Zmarłego zasileniem 
choćby drobną kwotą funduszu wydawni­
czego, raczą przesyłać awe datki pod adre­
sem : Polskie Towarzystwo filozoficzne, Lwów, 
Uniwersytet.

— Z pomocą ofiarom barbarzyństwa.
W dniu 4 kwietnia r. b. z wyroku ukraiń­
skiego sądu polowego w Złoczowie pod za­
rzutem zbrodni politycznej rozstrzelano 5 
pracowników kolojowych dyrekcji lwowskiej 
mianowicie: st. rewidenta Nowakowskiego 
Piotra, komisarza kolpjowego ini. Niecia 
Maryana, adiunktów: Syma Alfreda i Stefa- 
nowskiego Michała i asystenta Dębickiego 
Adolfa należących do szeregu ludu dzielnych 
i nieposzlakowanej czci.

Chcąc przyjść z pomocą wdowom i sie­
rotom pozostałym po tych ofiarach sprawy 
publicznej, oraz dać wyraz uznania dla bo­
haterstwa poległych, Ministerstwo kolei że­
laznych ziliczyło wspomnianych 5 praco­
wników przedterminowo do wyższych klas 
słuŻDowyeh z ważnością od 1 stycznia r. b.

f  Zmarli we Lwowie: Msrya Na 
w ratilow a, 1. 58, wdowa po naczelniku de­
pozytów sądowych; Rozalia Truszkiewicz,
1. 53 , żena kupca; Katarzyna S-boiska, 1. 
88, wdowa po leśniczym; Marya Bałko, 1. 
46, żona majstra krawieckiego; Irena Porę­
ba, 1. 14; Antoni Szymański, 1. 39, to ­
warzysz sztuki drukarskiej; Jan  Aleksander 
Kossowski, 1. 68 , właściciel domu handlo- 
wo-komisowego; Michał Komyszyński, 1 23, 
zarobnik; Aleksander Maciek, 1. 36, pomo­
cnik woźnego Namiestnictwa; Teofila Zura- 
kowska, 1. 49; Bonifacy Maznrkiewicz, 1. 
51, rym arz; Adam Kruszelnicki, 1. 60 , 
funkeyonaryusz kolejowy.

— Niemożliwy do użytku cukier cie­
mny (melasa) zakwestyonowata polieya w 
sklepie przy ul. Zyblikiewicza 1. 49. skutkiem 
skargi wniesionej przez p. Drz. pobierającego 
artykuły spożywcze w tyra sklepie. Oczywi­
ście wina spada nietyle na sk lep , ile na do­
stawcę tego cukru.

— N agrodę 1000 k o ro n  w y s ra m  Jo- 
sel Fenster ze S trzelisk, za odnalezienie 
skradzionej tam ie 20 b. m. klaczy gniadej. 
Klacz ma się znajdować we Lwowie.

— R ew izya , dokonana u Anny Broś, 
zam, przy ul. Sieniawskiej 1, 15, wykryła 
rzeczy obcego pochodzenia, jak : ręczną wa­
lizkę płócienną i kostyum zielony jedwabny, 
znaczony literami J. K

— Okradziony konsum. Konsum 
Związku gospodarczego (ul. Czarneckiego 12) 
został onegdajszej nocy okradziony. Zabrano 
20 flaszek wódki, 40 kg. cukru, 2 kg. my­
dła, Skarby te ukryli sprawcy pod schodami, 
gdzie je znalazł rano dozorca. Kasy łotrzyki 
nie zdołali otworzyć. Wykryto ich w oso­
bach dezertera P iotra Pałęgi i 17-letniego 
chłopca Ad, Rzepeckiego.

Ci sami rzezimieszkowie usiłowali do­
brać się dokaneelaryi drukarni Gazety Lw., 
lecz widocznie zostali spłoszeni.

— Kradzieże. Antoniemu Juszczyszy­
nowi z Żelechowa Małego skradziono w wo­
zie tramwajowym H. G. dokumenty oraz go­
tówkę 248 kor. — Hermanowi Gimplowi 
majstrowi malarskiemu w wozie K. D. skradł 
„niebieski ptaszek" Leon Czelinowski, port­
fel z kwotą 2030 kor. Na szczęście s c h w y ­
tano uciekającego draba i zamknięto w aresz­
tach. — Kradzieży sklepowej dokonali nie­
znani sprawca na szkodę p. Stanisława 
Chrzanowskiego, (Rynek 1. 29), w biały 
dzień, zabrawszy z wystawy sklepowej ręcz­
nik i chustkę wełn:aną, łąeznej wartości 
200 kor. — Z zamkniętego mieszkań.a p. 
Józefa Noworyty (ul. Issakowicza 1. 18) skra­
dziono palto czarne i bieliznę, wartości 1.300

kor oraz gotówką 600 kor. — Rózi Pops 
skradziono z ławy straganowej torebkę —■ 
z 700 kor — Franciszkowi Ternelowi z W i- 
szenki przy sprzedaży poziomek, pugilares 
z 80 kor.

— Z życia p row incy i. Z Sambora 
piszą nam : Kulturalne życie Sambora po 
długiem omdleniu spowodowanem inwazją 
ukraińską budzi się na nowo. Kult muzyki 
i śpiewu zjednoczył grono miłośników, któ­
rzy w koncercie urządzonym dnia 19 b. m. 
w sali „Sokoła" na dochód miejscowego za­
pasowego szpisala Wojsk Polskich, dali 
mieszkańcom Sambora, co mogli w danych 
warunkach dać najlepszego,

Publiczność stęskniona za dobrą mu­
zyką wypełniła mimo bojkotu żydów salę 
w zupełności, dzięki czemu czysty dochód 
przedstawia się w okręgłej kwocie 2 500 kor.

Punkt ciężkości urozmaiconego progra- 
mu stanowiła część wokalna, oraz trio for­
tepianowe Mendelsona opus 49. Chór mie­
szany towarzystwa muzycznego wykonał 
prócz kilku drobniejszych pieśni polskich 
kompozytorów cały 3 akt Halki z p. sędzią 
okręgowym Bojarskim, jako Jontkiem i p. 
Dobrzańską jako Halką. Zarówno oboje, jak 
reszta wykonawców pod przewodem dyry­
genta, prof, Streita, zebrali sute żniwo o- 
klasków. Wielkie zainteresowanie wzbudziło 
trio Mendelsona, które z prawdziwem wirtu- 
zostwem odegrali: pp. prof. Weber (forte­
pian) M. Skotnicki (skrzypce) i A. hr. Ko­
morowski (wiolonczela).

W dalszym ciągu wieczoru prof. W e­
ber zaszczytnie znany u nas pedagog i wir­
tuoz, oczarował wprost słuchaczy odegranymi 
z brawurą Scriabin’a Nokturnem na lewą 
rękę op. 9 i Brahmsa rapsodyą opr. 79.
W grze jego łączyła się subtelność interpre- 
tacyi z świetną techniką, szlachetnym stylem 
i chwytającą za serce naturalnością.

Wstępnym szturmem zdobył sympatyę 
i gorąco uznanie publiczności młody wiolon­
czelista 4. hr. Komorowski, który po stu- 
dyaeh odoytych u prof. Sladka we Lwowie 
i prof. Aloisa w Petersburgu dał się u nas 
po raz pierwszy słyszeć. Odegrane przezeń 
romans Goltermana i Berceusa Jiirnefelta 1 
wywołały burzę oklasków całkiem zasłużoną, 
hr. Komorowski bowiem okazał się niepo­
spolitym istotnie artystą, o wyrobionej te ­
chnice i żywem poczuciu muzykalnem Nie 
szczędzono oklasków również skrzypkowi p.
M. Skotnickiemu, który z biegłością i w pię­
knej inierpretacyi odegrał Romans Pagani­
niego i Franc. Kreislera Rigaudon. Ini­
cjatorom i wykonawcom koncertu cześć!

— (w.) Święty z dnia 28 ezcrwca.
Po zawarciu pokoju i podpisaniu trak ta tu , 
zauważyła prasa francuska, że traktat poko­
jowy właśnie został podpisany w rocznicę 
morderstwa w Sarajewie. Paul Cheronnet, 
znany archeolog, zwraca uwagę na dzień pa­
trona dnia tego.

Święty ten jest drugim z rzędu bisku­
pem Lyonu, słynnym Ireneuszem, którego 
imię greckie' „Eirenaios" pochodzi od sło w a  
Eirónó oznaczającego pokój.

Przyznać należy, że nigdy chyba nie 
obchodzono lepiej jego święta — nie wiedząc ' 
o tem,

Słow o a wyraz.

(i) Zazwyczaj mieszają się te dwa po­
jęcia: słowo, wyraz, — wszystko jedno Nie 
kijem, to pałką!

A przecież tak nie jest. Słowo to do­
piero materyał na wyraz. To glina, z której 
myśl ulepia kształty.

W mewie potocznej używa się najczę­
ściej słów tylko. Niesłychanie mało jest ludzi, 
którzy przemawialiby wyrazami. Bo mowa 
potoczna należy do czynników życia, a życie, 
jako funkeya, hołduje przedewszystkiem le­
nistwu, by nie marnować swej energii, o ile 
to nie konieczne.

Ze słowami, gdy się je wprowadza jako 
wyrazy w porządne zdanie, kłopotu niemało. 
Trzeba to przedewszystkiem ubrać odpowie­
dnio. Golców nikt przecie nie posyła do sa­
lonu. Może czasem byłby interesujący taki 
widok, przeważnie jednak.... nawet nie 
opłaciłoby się owo naruszenie dobrych oby­
czajów.

A więc dopiero przystrojone odpowie­
dnio słowa stają się wyrazami. Raz przy­
wdziewają frak, to znów smoking, m ary­
narkę — stosownie do tego, gdzie i kiedy.

A wszedłszy wyrazami do tego salonu, 
który nazywamy zdaniem, muszą otrzymać 
każdy należne miejsce: ten u góry, tamten 
niżej, jeszcze inny na szarym końcu. Żadne 
pele-mele, bo inaczej zrobi się z tego wul­
garna ciżba, z którą się nikt nie dogada, 
a nie przyzwoite towarzystwo.
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Nolafti literaoto-artystyczne.
R e p e r tu a r  T ea tru  m ie jsk iego .
W sobotę 26 lipca o 7 wieez. „Faust", 

opera w 5 aktach Gounoda.
W niedzielę 27 lipca o 7 wieez. „Nio- 

be", operetka w 3 aktach 0. Straussa,
W poniedziałek 28 lipca o 7 wieez. 

„Orfeusz w piekle", opera komiczna w 4 
aktach J. Offenbacha.

We wtorek 29 lipca o 7 wieez. „Cy- 
ganerya", opera w 4 aktach Pucciniego.

We środę 80 lipea o 7 wieez. „Weso­
ły astronom", operetka w 3 aktach Lehara.

We czwartek 31 lipea o godz. 7 wieez. 
„Cyganerya", opera w 4 aktach Pucciniego.

W rażenia z F ran c y i i A nglii. Pod
tym tytułem wygłosił 12 b. m. prof. Poli­
techniki Rothert w Tow, polit. we Lwowie 
wobec licznie zgromadzonego audytoryum. 
Prof. Eothert przedstawił wcale nie wesołe 
stosunki dzisiejszego podróżowania i różnych 
przeszkód, w postaci ciągłych wiz paspor- 
tów i ustawicznych meldunków. Mimo pole 
ceń i osobistych znajomości u kół wpływo­
wych, potrzebował około dziesięciu dni czasu 
na^dostanie pozwolenia wyjazdu do Szwrj- 
caryi, do Francyi, a trzy tygodnie na to 
samo zezwolenie z Paryża do Londynu. Ce­
ny artykułów aprowizacyjnych, ubrań, bieli­
zny i t. p. wzrosły we Francyi trzykrotnie, 
w Anglii i Ameryce dwukrotnie. Co do przy­
szłych naszych stosunków handlowych, to 
możemy obecnie mówió o większym ekspor­
cie tylko z Ameryki. Towary jednak z tam- 
tąd sprowadzone, będą bardzo drogie, wobec 
wysokiego kursu waluty amerykańskiej. Wo­
bec tego Niemcy będą mogli wysoce konku­
rować z przemysłem amerykańskim, zwła­
szcza, że ten nie kwapi się bardzo do na­
wiązania stosunków z nami i ciągle zajmuje 
stanowisko wyczekujące. Stosunki wewnętrz­
ne we Francyi i Anglii nie przedstawiają 
się zbyt różowo ciągle tam kipi element 
bolszewicki i państa te mogą przejść jeszcze 
wiele ewolucyjnych niespodzianek.

Do dziejów szkół lwowskich. Z kolei 
poświęcić nam wypadnie uwag kilka „Spra­
wozdania dyrekcyi gimnazyum IY. we Lwo­
wie", na którego czele stoi doskonały peda­
gog dr. Wincenty Śmiałek.

Umieszczone obok Politechniki, w części 
Lwowa, która pieiwsza zrzuciła z siebie jarzmo 
podstępnego ruskiego najazdu, porywając się 
2 gołemi rękoma przeciw uzbrojonemu boga­
to wrogowi, narażone było na spotęgowane 
ostrzeliwanie, choć znajdowało się wpośród 
gmachów szpitalnych, ochranianych zwykle 
przez nieprzyjaciela, hołdującego kulturze i 
cywilizacyi,

Źe jednak wojska ruskie o tych cnotach 
tyeerskieh najmniejszego nie mają pojęcia, 
^ięc i pociski ich padały często na szpital, 
Umieszczony w murach Politechniki, wobec 
czego i gmach gimnazyum IV. nie należał 

bezpiecznych,
Młodzież polska, zaskoczona wypadka­

mi pamiętnego Lwowianom dobrze 1 listo­
pada, chwyciła za broń; uczniowie wyznania 
Mojżeszowego odpłynęli do szkół żydowskich, 
»załoźonych w czasie, gdy niepewność sto- 
8<mków wskazywała pewnej grupie polityków 
upuszczenie polskich uczelni, w których do- 
^d  uczniowie, mojżeszowego wyznania ko- 
rzystali z nauki i opieki pedagogicznej na 
rdwni z młodzieżą polską". Fakt ten pomi­
nięty został w sprawozdaniach innych gimna- 
*yów milczeniem, a jest on przecie dla na- 
8zych stosunków tak bardzo znamienny i 
charakterystyczny!

Klasa VIII. gimnazyum IV. przestała 
'etnieć; wychowańcy jej Polacy znaleźli się 
^  Szeregach armii polskiej, gdzie obok nich 
Walczyli z klas niższych, a drugoklasiści 
le n il i  odpowiedzialne funkeye ordynansów, 
^Jńyerów i wartowników, Ogółem 122 uczniów 
i ,-  gimnazyum znalazło się wśród obrońców 
.Jezyzny; czterech z nich padło na placach 

w ogrodzie Kościuszki (Pojezuickim), na 
j dlce i na Bodnarówce; dwu malców zabi- 

 ̂ granaty, padające obficie na Nowy Świat. 
6 Obok uczniów zgłosiło się do armii 
P°lskiej grono profesorów gimnazyum IV,, 
V Wszystko to zapisała na wieczną rzeczy 
j^miątkę kronika zakładu, by w dalekie lata 
b̂ adczył° o uczuciach, rozsadzających pierś

— mre. —

e n u s m  i m m .

£  Banka austro - węgierskiego. W. 
donosi, że onegdaj odbyło się po­

gnie gady generalnej Panku austro-

węgierskiego pod przewodnictwem guberna­
tora Wimmera. Omawiano postanowienia 
traktatu pokejowego z Austryą, odnoszące 
się do Banku austro - węgierskiego. Stwier­
dzono, że dotychczasowe streszczenia trak ta­
tu są niejasne, tak, że Bada generalna Ban­
ku austro węg. będzie mogła wobec nich za­
jąć stanowisko dopiero w terminie później­
szym, Zwrócono dalej uwagę na to, że pe­
wne z tych postanowień są ze sobą sprze­
czne, a niektóre wprost nie do przeprowa­
dzenia. Dotyczy to przedewszystkiem punktu, 
wedle którego Bank austro-węgierski w dniu 
podpisania traktatu ma przejść w stan likwi- 
dacyi. Dalej dotyczy to także postanowienia 
o podziale banknotów, według którego to 
postanowienia banknoty, wydane po 28 pa­
ździernika 1918 obciążać mają rachunek nie­
mieckiej Austryi. Zwrócono wreszcie uwagę, 
że w całym tekście traktatu pokojowego nie 
ma mowy o długu państwowym na rzecz 
Banku. Dalej donosi W. Allg. Z tg , że na 
dzisiejszej Radzie generalnej zastępca gene­
ralnej zastępca generalnego sekretarza dr. 
Gamperling referował o umowie zawartej 
z Republiką Polską. Umowa ta reguluje 
sprawę filii Banku austro-węg. w Polsce, 
które to filie, j&k wiadomo, przed pewnym 
czasem uległy sekwestracyi, Obecnie sprawa 
ta została uregulowana.

B ank zaliczkow y. Dnia 23 b. m. od­
było się pod przewodnictwem p. Ekielskiego 
walne zgromadzenie Banku zaliczkowego.

Ze sprawozdania dowiadujemy się, że 
w r. z. spłacił Bank dług zaciągnięty na 
podstawie weksli reeskontowanych w sumie 
663.766 kor. w kapitale i 143.561 kor. w 
procentach, Pożyczki wekslowe zmiejssyły 
się o 599.534 kor. a pożyczki skryptowe 
zwiększyły się o 131.994 kor. Wpływ na ra ­
chunek procentów doszedł do 791.720 kor. 
Członków liczył Bank 3.408. Udziały człon­
ków wynosiły 844.562 kor,, a wkładki oszczę- 
dnośłi 3,625 892 kor. Kapitał własny towa- 
rzzstwa (wraz z funduszem rezerwowym) 
wynosi 1,552.700 kor. Czysty zysk za rok 
1918 wynosi 103.147 kor.

Referent komisyi rewizyjnej p. Żmu­
dziński wniósł o udzielenie dyrekcyi absolu- 
toryum z rachunków, co ucnwalono bez 
dyskusyi.

Imieniem Rady nadzorczej przedstawił 
p. Thot wnioski co do rozdziału czystego 
zysku. Na tantyemy dla dyrekcyi i urzędni­
ków uchwalono 22.520 kor. na dywidendy 
za ostatnie pięciolecie 10 pre, (ti. po 2 prc. 
za każdy rok wojenny). Zastępcą' dyrektora 
wybrany został ponownie p. Ludwik Winiarz.

Do Rady nadzorczej wybrani zostali 
na 3 letni okres wyborczy: Batowski Stan., 
Dec Stan., dr. Czarnik Kaz., dr. Kosiński 
Adam, 01exiński Stan., dr. Roiński Emil, 
Toth Dyonizy, a na 2 letnią kadencyę wy­
borczą: Połoniecki Bern.

Do Komisyi rewizyjnej weszli pp.: 
Borkowski Oktaw, Żmudziński Franciszek, 
Szulakiewicz Zygmnnl.

Dla członków Rady nadzorczej podnie­
siono wysokość marki obecności z 10 na 
30 kor. __________

Dyrekeya Pocztowej Kasy oszczę­
dności w Warszawie donosi nam :

„Celem ułatwienia właścicielom kont 
czekowych korzystania z obrotu czekowego 
w jak najszerszym zakresie zawiadamia się, 
że każdy właściciel konta czekowego koro­
nowego może przekazywać do Warszawy 
pewne kwoty w koronach, które będą wy­
płacane za zgłoszeniem się osobistem w Głó­
wnej Kasie P. K. 0 . (a nie przez urzędy 
pocztowe). W tej części Poiski, gdzie obo­
wiązuje inna waluta niż ta, na którą ucze­
stnicy P. K. 0. posiadają konta czekowe mo­
gą żądać wypłaty w tej innej walucie. Na 
odpowiednią dyspozycyę, P  K. 0. zakupi 
po kursie dziennym przekazaną kwotę i wy­
śle ją adresatowi listem pieniężnym. Za czyn­
ności te policzą P. K. 0. 2/1Ó prc. prowizyi 
(najmniej 50 f.) tudzież koszta opłaty listu 
pieniężnego.

Cieszyn w  hołdzie do Paderewskiego.
Warszawa. Paderewski otrzymał na­

stępującą depeszę z Cieszyna: „Rada naro­
dowa Księstwa Cieszyńskiego żywo ubolewa, 
że nie mogła najgorętszemu naszemu Orę­
downikowi żłożyć wyrazów hołdu podzięko­
wania i wdzięczności za Jego nieustanną i 
skuteczną obronę naszych praw, bo o prze- 
jeździe Jego przez Slązk otrzymała wiado­
mość dopi#f|5» a  godzinę przed przybyciem 
pociągu do Piotrowic. Automobile oddała 
Rada narodowa do dyspozycyi delegatów 
czeskich na konferencyę krakowską, w Cie­
szynie niema zaś żadnych automobilów pry­
watnych,

Rada narodowa przy tej sposobności ; 
zapewnia Prezydenta Ministrów, że lud ślą­
ski ma do niego nieograniczone zaufanie i 
że ten lud obecnie wierzy, iż rozpoczęte 
dzieło połączenia Slązk a Cieszyńskiego z ma­
cierzą w Jego ręku zostanie uwieńczone po­
myślnym skutkiem.

Rada narodowa cieszyńska. Kr. Rrzózka 
Kłuszyńska, Lazar".

Sprawa Gdańska.
Paryż. W sprawie Gdańska dążą An­

glicy do tego, aby komisarzem z ramienia 
ligi narodów w Gdańsku był Anglik.

Przewodniczącym komisyi ententy dla 
ustalenia granic polsko-niemieckich na miej­
scu mianowany został generał francuski 
Dupont. Ma on także przygotować teren dla 
innych komisyj na obszarze byłego zaboru 
pruskiej; o. Generał Dupont wyjechał już do 
Berlina. Zamierza on później zamieszkać ze 
swoim sztabem w Grudziądzu.

Gdańsk. Rokowania polsko-niemieckie, 
które rozpoczęto 16 b. m, w Toruniu, mają 
ąję toczyć dalej w Gdańsku. W tym cola 
przybywają tam delegaci z obu stron. Obra­
dy potrwają dłuższy czas.

Gdańsk. Gazeto* Gdańska pisze. Haka- 
tystycznym szałem pijany rząd berliński 
zwłaszcza wódz sił zbrojnych niemieckich 
N o s k e  i ś c i e  m u r a w i e w s k i m i  u k a ­
z a m i  s p r a w i ł ,  że  od m i e s i ą c a  j u ż  
ż a d n a  n i e  d o c i e r a  do n a s  w i e ś ć  a n i  
z W a r s z a w y  a n i  z P o z n a n i a .  Są tylko 
bałamutne i po części kłamliwe relacye prasy 
niemieckiej, co do których jeszcze w mareu 
oświadczył pewien wysoki urzędnik niemiecki, 
że p r a s i e  n i e m i e c k i e j  p o l e c o n o  
ś w i a d o m i  e k ł a m a ć w  s p r a w a c h  p o l ­
s k i c h .  Czas uchodzi a mimo tego r o z ­
s t r z y g a j ą  s i ę  n a s z e  l o s y  b e z  n a ­
s z e g o  w s p ó ł u d z i a ł u .  W liczbie blisko 
czterech milionów pozostawieni jesteśmy na 
pastwę socyalno-demokratycznych władców 
i rozbestwionego źołdaetwa. Od czasu do 
czasu tylko dowiadujemy się o kierunku po­
lityki, jaką uprawiają w Warszawie i w Po­
znaniu.

Gdańsk. Gazeta Gdańska pisze: We­
dług ustępu 4 art. 104 traktatu pokojowego 
nastąpi p o m i ę d z y  R z ą d e m  p o l s k i m  a 
w o l n e m  m i a s t e m  G d a ń s k  u k ł a d ,  któ­
ry zostanie zatwierdzony przez mocarstwa 
ententy a który ma zapewnić Polsce prawo 
rozszerzenia i ulepszenia portu i urządzeń 
portowych oraz prawo zakupywania i wy­
dzierżawiania nieruchomości potizebnyeh do 
rozszerzania i ulepszania portu pod dogo­
dnymi warunkami.

Ustęp powyższy został oczywiście przy­
jęty do traktatu pokojowego w tym celu, 
aby zabezpieczyć Polskę przed wyzyskiem 
ze strony właścicieli gruntów. Rządowi pol­
skiemu zostanie przyznane bezwarunkowo 
prawo do wywłaszczenia tych nieruchomości, 
które będzie uważał za konieczne i potrzebne 
dc celów portowych, o iie układ z właści­
cielem nie dojdz;e do skutku z powodu zbyt 
wygórowanej ceny.

Gdyby ustęp 4 nie znajdował się w wa­
runkach pokojowych, byłby Rząd Polski zu 
pełnie bezstronny wobec spekulaeyi ter no­
wej w Gdańsku. Obecne stosunki na rynku 
terenowym w Gdańsku dowodzą, że obawy, 
iż Polska zostałaby w przeciwnym razie wy­
zyskaną przez spekulantów, są zupełnie uza­
sadnione. Nie ma dziś między Gdańskiem a 
nowym portem i Wisłoujściem gruntu, któ­
ryby nie był przedmiotem spekulaeyi. Spe- 
kulacya na rynku terenowym przedstawia się 
aa pozór wyjątkowo korzystnie.

Obecny port Gdańska nie wystarczy na 
przyszłość. R z ą d  p o l s k i  b ę d z i e m u s i a ł  
z a k u p i ć  o l b r z y m i e  o b s z a r y  p o t r z e ­
b n e  do r o z b u d o w y  p o r t u ,  pod nowe 
tory kolejowe itd. Okazyę tę wyzyskują na- 
tycnmiast rozmaici aferzyści i paskarze, ku­
pują oni gruuta, kupują je prywatne konsor- 
cya i banki, aby za kilka dni z ogromnym 
zyskiem dalej odsprzedać.

Praga. Czeskie biuro prasowe. Prager 
TagUatt donosi, że hr. Michał K a r o l y i  
wraz ze swoją małżonką o d s t a w i o n y  zo 
s t a ł  p o d  e s k o r t ą  w o j s k o w ą  do P r a ­
g i  i zatrzymany w więzieniu.

Kraków. Radio z Nauen, Doniesienia 
z Gracu opiewają, że w czasie zamieszek 
w Marburgu w Styryi powstała dzika 
strzelanina karabinami maszynowymi, przy- 
czem używano także ręcznych granatów, 
której ofiarą padło około sto zabitych i 
przeszło dwieście rannych. W końcu wypar­
to z miasta Serbów i Chorwatów.

Wedle ostatnich wiadomości z Mar­
burga, panuje tam już zupełny spokój.

Także w różnych miejscowościach na 
Węgrzech, wzdłuż linii demarkacyjnej, przy­
szło wedle doniesień do zamieszek Serbowie 
usiłowali pokonać chorwackich rewolucyoni- 
stów przy pomocy wojska. W wielu mia­
stach ogłosili Chorwaci niezawisłą Re­
publikę chorwacką i urządzili manifestacyę 
na rzecz Węgier.

Berlin. W ostatnich dniach do zagłę­
bia węglowego badeńskiego nadszedł trans­

port kolorowyeh wojsk francuskich.
Wojska francuskie wycofane zostaną do 
Francyi.

P rag a . Czeskie biuro prasowe z Wie­
dnia. Ukraińskie biuro prasowe donosi z Ka- 
mieńea Podolskiego: R e g u l a r n e  w o j s k a  
u k r a i ń s k i e  przygotowują się do wyparcia 
bolszewickich oddziałów złożonych z madziar­
skich i niemieckich jeńców wojennych, ja- 
koteż rossyjskieh gwardyj czerwonych koło 
Żmerynki, Napór bolszewików w Dewodnije 
został pokonany. Nasze wojska z d o b y ł y  
s i e ć  k o l e j o w ą  B a r - W i n n i c a .  Toczy 
się bój o Woroniczki. P o w s t a ń c y  walczący 
pod dowództwem atamana Wołyńca walczą 
na tyłach bojszewików na zachód od rzeki 
Bogn i z d o b y l i  m i a s t o  N i e m i r ó w .  Nad 
górnym Bugiem w pobliżu granicy galicyj­
skiej skoncentrowały się czerwone wojska 
rossyjskie celem wykonania ataku na armię 
ukraińską, w okolicy Proskurowa oddziały 
atamana Szapowala odparły bolszewików. 
Koło Odessy nie zaszło nic nowego.

P rag a . Czeskie biuro prasowe z Rot­
terdamu, Teotps donoszą, że k r ó l  a n g i e l ­
s k i  o d r z u c i ł  p r o ś b ę  n i e m i e c k i e j  
e k s c e s  a r  z o w e j ,  k s i ą ż ą t  i k r ó l a  s a ­
s k i e g o  w s p r a w i e  o d s t ą p i e n i a  od 
p r o c e s u  p r z e c i w  W i l h e l m o w i .  W 
swojej odpowiedzi zaznaczył król, że jego 
pozyeya nie pozwala na jakąkolwiek inter- 
wencyę na rzecz Wilhelma.

Praga. Czeskie biuro prasowe z W ie­
dnia, Wiedeńskie i budapeszteńskie pisma 
tudzież biura korespondencyjne szerzą w ia  
d o m o ś c i  o r e w o l u c y i  w J u g o s ł a ­
w i i ,  o krwawych rewoltach w Marburgu i 
Zagrzebiu oraz o proklamowaniu rządu rad 
w Chorwacyi. Dowiadujemy się z wiarygo­
dnego źródła, że doniesienia te są niepraw­
dziwe. Bela Kuhn stara się w ten sposób 
szerzyć- propagandę na rzecz republiki so­
wietów.

Poznań. Radio ze Sztokholmu. M or- 
ning Post donosi: W o j s k a  n i e m i e c k i e
o p u s z c z a j ą c  z i e m i ę  l i t e w s k ą  s p a ­
l i ł y  m n ó s t w o  w s i  i w y s a d z i ł y  w p o -  
w i e t r z e  k o s z a r y  w K o w n i e .

Wiedeń. B. K z Berlina. Acht Uhr 
B latt donosi z Bazylei: Według Temps W i l ­
s o n  p r z y j e d z i e  cl o E u r o p y  n a  u r o ­
c z y s t o ś ć  p r o k l a m o w a n i a  Z w i ą z k u  
n a r o d ó w .  Uda się on do Genewy, gdzie 
będzie przewodniczył na pierws?;em posie­
dzeniu Związku narodów.

Z ostatniej chwili.
Raut polsko-czeski.

K raków . (Telegram własny), Wczoraj 
delegacya czeska zaprosiła delegaeyę polska 
na przyjęcie, które odbyło się w wielkiej sali 
„Grand Hotelu". Przybyli: delegacya czeska 
w komplecie z wiceministrem Stepankiero, 
delegacya polska z przewodniczącym dr. Grab­
skim, ks, Biskup Sapieha, poseł polski w 
Pradze Patek, członek misyi koalicyjnej, re­
daktorzy pism czeskich w Pradze i Moraw­
skiej Ostrawie, goście zaproszeni z miasta 
itp. Raut przeciągnął się poza godzinę 12
w noc?

Poprawa doli sędziów.

Warszawa. (Tel. wł.) Podkomitet skarbo­
wo-budżetowy zajmował się sprawą mate- 
ryalnego bytu urzędników sędziowskich. — 
Uchwalono zaproponować komisyi skarbowo- 
budżetowej, aby na plenum Izby wystąpić 
z wnioskiem w sprawie poprawy bytu sę­
dziów w ten sposób, że wszyscy urzędnicy 
sędziowscy posunięci będą o jeden stopień 
do wyższej klasy rangi.

Z brodniarze.

W iedeń (Tel. prywa(ny;. Vossische 
Zeitung donosi, że koło Krotoszyna wybu­
chło 6 wagonów amunicyi przeznaczonej dla 
armii Hallera.

Był to zamach „Grenschutzu".

Myszkują gdzie mogą.

Wiedeń. (Te!, wł.) Jak z Rzymu do­
noszą, przybył tam b. premier niemiecki 
Schemeraann, aby zaproponować królowi 
włoskiemu przymierze zaezepno-odporne mię­
dzy Niemcami a Włochami.

Scheidemann był również w Waty­
kanie, gdzie konferował z kardynałem 
Casparim. __________



Z MUZYKI .
A jednak mimo najczęstszych wznowień 

nigdy nie ograna — Gounoda „Faust" — 
zapełniła we czwartek, 24 b. m., salę Teatru 
miejskiego po brzegi. Siłę atrakcyjną poety­
cznego dzieła potęgował znacznie współudział 
artystów doskonale u nas akredytowanych 
i wszystko byłoby dobrze, gdyby orkiestra, 
chwiejna nawet podczas wykonania oper do­
statecznie już znanych, nie narażała całości 
na szwank. „Partie hontense" tego zespołu 
stauowią jej instrum enty dęte, a jeden z tych 
nieobliczalnych „wirtuozów" zniweczył one- 
cdaj efekt duetu w III. akcie swem zadę­
ciem o pół tonu wyżej.

Niezależnie od tych orkiestralnych nie­
spodzianek utrzymał kapelmistrz p. Lehrer 
zespoły wokalne i chóry w uznaniu godnej 
karności. Niestosownym wydaje mi się na­
tomiast układ sceniczny, w którym scena ko­
ścielna poprzedza śmierć Walentyna. O wiele 
logiczniejszem byłoby zestawienie tych obra­
zów w porządku odwrotnym, gdyż tylko pod 
tym warunkiem uzasadnionym będzie tekst 
do sceny kościelnej.

Soliści wywiązali się ze swych zadań 
przeważnie doskonale. Nieco szablonowa pod 
względem gry scenicznej postać Małgorzaty 
przeniosła swe efekty w dziądzinę kunsztu 
wokalnego: śpiew p. Argasińskiej- Choynow- 
skiej nazwać można — zwłaszcza w trzeciej, 
dla partyi Małgorzaty najbardziej popisowej 
odsłonie — istotnie artystycznym. Niektóre 
momenty w roli Fausta wykazały dowodnie, 
że tegoż przedstawiciel p. Bedlewies co raz 
swobodniej i samodzielniej opanowuje grę 
sceniczną. Niemniej korzystnie przedstawiała 
się w jego interpretacyi strona wokalna. 
Piękny materyał głosowy p. Bedlewicza uwy­
datniał się przedewszystkiem doskonale w mo­
mentach wymagających pewnego wysiłku 
dramatycznego. Choć się to może wydawać 
paradoksem: Głos z natury liryczny z popi­
sów siły lepiej się wywiązał, niż z „Cava- 
tiny", w której dał się miejscami zauważyć 
brak dostatecznej gibkości kantyleny. Po­
nadto końcowy jej efekt wskutek zamiany 
„O" na „As" zbladł cokolwiek.

Świetną—gdy chodzi o grę sceniczną— 
postać Mefista stworzył p. Okoński. Niektóre 
pozycye tej partyi, przedewszystkiem niższe, 
nie leżą w głosie tego artysty, który jednak, 
posługując się umiejętnością i rutyną, z ka­
żdej roli potrafi wyjść obronną ręką. Brawu­
rowo wykonana pieśń „o złotym cielcu" wy­
wołała gromkie oklaski.

W alentyn należy bezsprzecznie do naj­
znakomitszych kreacyj p. Freschla. Szeroko 
prowadzona, pełna rzewności, na tak wspa­
niałym materyale głosowym oparta kantyle­
na tego wysoce uzdolnionego śpiewaka po­
rywała słuchaczów w wstępnej aryi o „me­
dalionie", a niemniej wywołała ogólny za­
chwyt w scenie śmierci, która również jako 
dzieło sztuki aktorskiej zasłużyła na pełne 
uznanie.

Siebel odśpiewany przez p. Lipowską 
więcej niż sumiennie i z nakładem tak pię­
knego głosu sopranowego o czarująco dźwięcz­

nych tonach wysokich zmienia się siłą faktu 
w partyę pierwszorzędną. Dowodem ogólne­
go uznania były niemilknące po aryi „o 
kwiatkach" oklaski rozlegające się w audy- 
toryum.

Nie wypada też pominąć milczeniem 
świetnej, stylowej, pełnej humoru Marty (p. 
Kasprowiezowa), której współudział rzetelnie 
się przyczynił do powodzenia słynnego kwar­
tetu w trzeciej odsłonie.

Poprawność wokalnych ansamblów i 
ustępów chóralnych w „Fauście", to pono­
wna zasługa p. Lehrera jako dyrygenta.

I r ,  Neuhauser,

Z krainy mody.
Otóż w krainie mody zapanował bez­

względnie... taniec! Naturalnie w Paryżu, 
gdzie po świętach pokojowych rzucono się 
tembardziej w wir... nie walca i bostonu 
(które już się przeżyły i zbsnalniały), ale 
w szał jakiś, tango, fox-trot, one step i jazz, 
aż do zawrotu głowy. Płeć piękna w Paryżu 
jest z tego szału zadowolona — po długie' 
wojnie lepszy jest szał taneczny, niż ten, 
który trzymał młodych i starych całe popo­
łudnia i wieczory uwięzionych przy zielonym 
stoliku bridge’a. Obecnie taniec zabił bridge’a, 
który należy już do przeżytków, bridge nie- 
towarzyski, od którego wstawało się z mi­
nami skwaszonemi i niezadowolonemi! Skoń­
czyło się panowanie kart! Niech żyje taniec 
i w skromnych dworkach i w salonach 
wspaniałych w blasku świateł elektrycznych, 
taniec, który rytmicznie układa wdzięk chodu 
ludzkiego, urok ruchów, nadaje nowe życie 
ruchliwe i motylkowate tym tiulom, muśli­
nom i koronkom, z których robią suknie do 
tańca. I tutaj moda nie jest zbyt wymaga­
jąca: wystarcza do tańca stary spód jedwab­
ny (fourreau) przybrany tuniką z kawałka 
muślinu jedwabnego, crśpe de Ghine, gazy 
świecącej, które to „skarby" każda kobieta 
posiada jeszcze z dawnych, dobrych czasów. 
Każda „szmatka" nadaje się tu do cudownej 
kombinacyi, prześlicznych fantazyj i zachwy­
cających waryacyj na tematy nowe.

Czarny kolor pozostaje nadal faworytem 
większości kobiet. Dziś już chyba każda z nich 
wie, ile uroku delikatnego im dodaje i jak 
szykownie się w nim wygląda. Mężczyźni 
również się z nim zsolidaryzowali. Rozko­
chani dawniej w kolorach żywych, dzisiaj 
żonom swym doradzają czerń. Z tego nie 
wynika, że czarny kolor jest jedynym, który 
moda obecnie dyktuje. Czarna suknia jest 
nieodzowną częścią garderoby dam skiej; 
rodzajem „en tout cas", pozatem nosimy 
chętnie odcienie modne, a raczej te, jakie 
nam dostarczają zapasy lamusów domowych 
i dostawców naszych.

Na jednej ze scen warszawskich widzie­
liśmy aktorkę pannę X. w sukni paryskiej: 
obłok tiulu „azalee" na spodzie z „crepe sa- 
tin". Dół spódniczki „fourreau" obciążony 
był niteczką „stross", rzucających przy ka­

żdym ruchu blaski prawdziwych brylantów. 
Było to zjawisko w rodzaju robaczka święto­
jańskiego lub pięknego kwiatu lata.,.

A teraz muszę z Czytelniczkami podzie­
lić się smutną nowiną: oto le M atin  donosi: 
„Zdaje się, że moda ma się zmienić zupełnie 
i że nastąpił już ostateczny koniec wąskiej 
krótkości spódniczek. Jeżeli zmiana ta zej­
dzie się ze spadkiem cen na materyały, to 
dobrze! Jeżeli nie, to „piękne oczęta za­
płaczą".

W roku 1917 było rzeczą łatwą wy- 
krajać jakąś „robe chemisse", czy suknię pła­
szczykową z sukni szerokiej, ale teraz, co 
zrobić z takiej sukni — koszulkowej? Chyba 
jedne, dwie chusteczki do nosa. Nigdy przy 
najlepszych chęciach i największej umieję­
tności, nie uszyje się z niej sukni tej, jaką 
moda zapowiada na jutro, t. j. szerokiej w 
biodrach, i bardzo pomarszczonej w obwodzie 
na wysokości kostek. Od tuniki Directoire 
do koszyczków Louis XVI. jest tylko jeden 
krok... wstecz. A ten krok tak łatwo prze­
kraczają paryscy mistrzowie kroju.

Z tą nową modą zapowiada się również 
fala powrotna tafty — w Paryżu. Tam do­
piero teraz panuje brak materyałów weł­
nianych i bawełnianych, ale my?... myśmy 
już przez to przeszli!

Najbliższe dni odsłonią nam tajem ni­
cze oblicze Mody jesiennej.

Jana.

Kursa Giełdy lwowskiej
z dnia 24 lipca 1919.

I. Akcye za sztukę (włącznie z kup. bież.). 
Kursa szacunkowe:

(wartość nominalna oraz ostatnia dywidenda).
Waluta koronowa. 

Bank polski dla roln., handlu 
i przem.400—24 . . • . . .

Bank ziem. kred. gal. 400—24 
Bank Ludowy 200—10 . . .
Bank hip. zemelny 400—24 
Tow. akc. Chodorów 2O0—0 
Tow. akc. Górka 200— 12 . .
Tow. akc. Gafota 200—0 . . .
Tow. akc. Zieleniewski 200—0 .
Tow. akc. Wang 200—0 . . . .
Tow. akc. Przeworsk 1000—0 
Tow. akc. Rakszawa 200—13 .
Lwowski akc, Zakład zasta­

wniczy 400—14 ......................
Tow. akc. Fabr. kart 200—0

. 520- 

. 480- 

. 250- 

. 480 

. 275- 

. 550- 

. 2201 

. 420- 

. 2751 
2000' 
. 300'-

. 460- 

. 250'

Kursa obrotowe:
. . 665 —Bank hip. gal. 400—28 ,

Bank przemysłowy 400—28 575-— 
Browaryjjjlwowskie 500—50 780-—

675'
585-
800'

II. Listy zastawne za 100 kor. (bezkup. bież.).
Tow. kred. gal. ziem. 47*%  114-— 115- —
Tow. kred. gal. ziem. 4°/0 . 110-75 111'75
Rank kraj. gal. 4 1/*0/0 • • • 112*50 113 50

Bank kraj. gal. 4° 0 . . . .  108-— — •—
Bank hip, gal. 4 7 ,%  . . . 109-75 110-75
Bank hip. gal. 4% . . . .  105-50 10650
Bank kred. ziem. 4 1/2 °/0 . . 106-50 107 50
Bank hip. jzemolny 4 1/2% . 106-50 107-50
Bank galie. dla handlu i 

przem. 4 1/2°/o .................. '106* — 107-—

III. Obligi za 100 kor. (bez kup. bież.).
Komun. Banku kraj. 47*%  109-— 110-— 
Komun. Banku kraj. 4% . . 105-75 106-75
Kolei lokalnej Ban, kraj. 4%  104 50 105-50
Pożyczka kraj. z r. 1893 4% 102-— 10-3— 
Pożyczka kraj. z r. 1908 szkol.

4°/0 •  ..........................   103-50 104-50
Pożyczka kraj. z r. 1913 472°/ol08-— 109- — 
Pożyczka kraj. zr. 1914 4% %  108-50 109 50 
4°/0 Pożyczka miasta Lwowa 

1896, 1900, 1911 . . - . 9 8 - -  9 9 - -

IV. Waluty.
Rubli carskie po 100 rb.

„ po 500 rb.
„ „ drobne

Ruble Dumskie (po 1000)
„ (po 250) 

10Ó Marek polskich . . . 
100 Marek niemieckich . . 
Lei R um uńskie......................

100 Franków

210-— 220-
205 — 215-
200- — 210-
100 - 110-

9 5 '- 105-
182-— 192-

210 — 220-
170 — _•
535- — _•
1 5 7 - -

1 D o l l a r ..................................... 33-
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zastępca notaryusza w Złoczowie 
prowadzi obecnie i kancelaryę obron w  sprawach 
__________ karnych. (2714 1—3)

S p ecyallsta  chorób nerw owych

Ś w i t a l s k i
powrócił i ordynuje Pańska 11 od 3—5.

24)
Koloman Mikszńth.

Bez mężczyzn.
3 ?  Q”v£r  I,® kj ó .

(Przekład z węgierskiego).
(Ciąg dalszy).

Mujkó zobaczył, że niebezpieczeństwo 
jest wielkie; udawał przeto, że słów tych 
nie słyszał.

Odwrócił się od sprzeczających się i 
rozpoczął rozmawiać po włosku z „kosztowa- 
czem potraw", podczas kiedy Vuca' usłysza­
wszy, co jej powiedział Jan, zbladła śmier­
telnie z przerażenia. W spięła się na palce 
i drobnymi dłońmi zatykała usta Jana, szep­
cząc mu do ucha:

— Klęknijcie, gdyż oboje nas wtrąci­
cie w nieszczęście. Boże! Boże!

Kor jak nie wiedział, co robić. Kręcił 
głową i obserwował wysmukłego „króla". 
Następnie wyjął z kieszeni talara i pokazał 
go Vuce:

— Widzisz to, moje dziecko ?
— Co?
— Co jest napisane? Nie umiesz prze­

czytać. Czekaj, a więc ja : Maciej rex,
— No, więc cóż?
— Przypatrz się tej głowie, tym bar­

kom. Czy jest podobny ?
Vuca roześmiała się na głos.
— Głupstwo! Ten jest podobny do 

chłopca z długim nosem.
Na szczęście nikt nie interesował się 

tą sceną. Wszyscy byli widocznie zdenerwo­
wani. Słychać było tętent zbliżających się 
jeźdźców.

Nagle ostro zagrzmiał w bezpośredniej 
bliskości róg wojenny.

W tej chwili przybiegł też Benedykt 
Jobbabazy.

— Cóż więc? — spytał Maeiij.
— Zwycięstwo!!
— Co?!
— Zwycięstwo! — wołał Benedykt 

zdyszany. Oddziały Władysława Paloczy’ego 
i Czudara pobiły generała Swehlę i prowa­
dzą trzystu jeńców czeskich. Ponieważ, droga 
wypadła im tędy, chcą złożyć waszej kró­
lewskiej mości hołd.

Maciej podniósł głowę i w jednej chwili 
głos jego stał się inQym:

— Niech żyją nasi dzielni bohaterzy! 
Ale teraz koniec już m askarady! Bal, wesele 
i inne głupstwa, na bok! Wypadek ten 
wszystko przerywa.

Następnie zwrócił się do magnatów, 
którzy mieli kwaśne miny.

— Panowie są źli ? Przecież wobec 
dowódzców i tych bohaterów muszę odpo­
wiednio wystąpić. Cóżby powiedzieli, gdyby 
nas ujrzeli poprzebieranych jak na maskara­
dę. Mujko zdejm płaszcz koronacyjny i idź 
do dyabła. Inn i niech również się przebiorą. 
Cieszcie się, że choć raz w Yarpalota dwór 
obrócił się do góry nogami.

Zrobił się ruch.
Maciej mówił dalej:
— Każdy niech idzie do swej służby! 

Kucharze i kuchciki niech gotują i pieką dla 
naszych bohaterów. Wytoczyć beczki z piwnic 
dla spragnionych żołnierzy! Otworzyć bramy. 
Bohaterów przyjmę w sali myśliwskiej.

Powstało zamieszanie nie do opisania.
Pan Rostó chwycił się za głowę, jakby 

go kula trafiła.
— Teraz koniec ze mną! Muszę um­

rzeć 1

Anna Gergely padła zemdlona na zie­
mię. Podnosił ją  doktor.

— W ody! Prędko wody!! — zawołał.
Zauważył to Maciej i kazał doktorowi

zanieść ją  do zamku.
Najbardziej jednak przeraził się KorjaY 

Poczęły mu drżeć kolana, gdy spostrzegł, co 
się święci.

Padł na kolana przed Maciejem i ję­
cząc , b łag a ł:

— Łaski! Łaski dla mojej głowy.
— Dajże pokój! Za co mam cię uła­

skawić ? Nie popełniłeś żadnej zbrodni, ża­
dnego błędu. Uczciwie postąpiłeś. Dałeś mi 
dwa talary a ja zato odpłaciłem ci s ię : oto 
twoja narzeczona. Wstań, dobry człowieku 
i nie niszcz spodni.

Rzekłszy to, ujął Maciej pod ramię Ste­
fana Banffy’ego de Lendra, którego bardzo 
lubił i udał się do wnętrza zamku. Wkrótce 
jednak powrócił i rozkazał kapitanowi 
gwardyi zamkowej Mikołajowi Dersffy’emu :

— Kobiety z Szelistye mają czekać aż 
wydam odpowiednie zarządzenia.

Błazeński „dwór" zniknął nagle jak 
kamfora. Był — nie jest już — i nigdy 
nie będzie.

Pan Rostó zaszył się w gąszcz ogrodu.
Obie kobiety z Szelistye udały się do 

lewego skrzydła zamku. Tylko Vuca usiadła 
na próżnym wozie, przy którym sta ł teraz 
Korjak. Mieli sobie tyle do powiedzenia!
0  złotym puharze, o kuchmistrzu i tylu tylu 
innych rzeczach.

— Ach, Janie, Janie! Co za dziwy! 
Wygląda to jak w bajce. Nie prawda?

— Tak, tak — szeptał uszczęśliwiony
1 jeszcze drżący ze wzruszenu*4jf»rjak.

— Ale tyś dobrze zgadł, kto jest 
królem.

— Tak, tak...
— A jaki dobry!

— Tak, tak...
— Cóż to, nie cieszysz się?..,
— Moja mała Vuco, moja teraz n* 

zawsze... — szeptał, ściskając jej dłonie.
Król przyjął wodzów na półgodzinnej 

audyencyi. Wyszedł do nich do przedsionku 
i podał im rękę.

— Witajcie panowie! Rozgośćeie się!
Wodzowie składali sprawozdania ®

ciężkich bojach, o śmiałych czynach Sw ehli 
o jego oporze i jego ucieczce.

— Macie podostatkiem arm at?
— Mamy również armatę Y arga*)
— Ueście ludzi stracili ?
— Czterdziestu trzech zabitych i d-ffU' 

dziestu rannych, wasza królewska mości.
— Rannych tu się leczyć będzie 

rzekł król.
— Zostawiliśmy ich w kilku miejseU' 

wościach a przyprowadziliśmy jeńców.
— Hu ?
— Trzystu kilkudziesięciu.
— Pięknie.
— Zdobycz jaka?
— Konie, wozy i broń.
— Dobrze.
Król uścisnął dłonie generałów.
~  Z całego serca pragniemy was 

grodzić skoro tylko przybędziemy do 
dżina. Nie wyobrażacie sobie, jak się cie®*1 
z jeńców. Dałem słowo królewskie, że tyl®1 
właśnie ludzi dostarczę celem kolonizacf 
pewnej okolicy, gdzie brak jest sił r<r 
boczych

*) Sławne działo Macieja, które pot®® 
odegrało wielką rolę przy zdobyciu Wiedn1

(Ciąg dalszy nastąpi),



O C I Ł O S Z E M I A  U E Z Ę D O W E ,

O b w ieszczen ie
D yrekcji

Podgórze, tudzież w sprawie wyborów do Komisyi szacunkowej w okręgu „i
ków - miasto“.

Z powodu uchwalonego przez Sejm galicyjski ustawą z 22 sierpnia 1914, Nr, 
Dz. ustaw i rozp. k aj owych z r. 1915, przyłączenia miasta Podgórza do Krakowa

dzielnicę miasta Kiakowa i zmienia nazwę okręgu szacunkowego „powiat polityczi 
górze z wyłączeniem miasta Podgórza" na „powiat polityczny Podgórze obszar v

Wobec tego prostuje się wykaz okręgów szacunkowych dla G alicji ogłoszonj 
rządzeniem austr. M inisterstwa skarbu z 4 października 1897, Nr. 233, Dz. u. p, 
sób następujący:

1 2 3 4 5 6

Nr. Okręg Miejscowa Powiatowa Siedziba Ilość członków
powiatu szacunkowy K o m i s y a Komisyi Komisyi

8 odpada • • ■ «

60
Powiat poli­

tyczny Podgó­
rze-obszar

• 1
Starostwo Pod­

górze-obszar 
wiejski w Kra­

kowie

6

Równocześnie ustanawia się liczbę mężów zaufania dla okręgu szacunkowego „Kra- 
ków-miasta" wybrać się mających po myśli paragr. 199 ustawy 0 b. p. 0. do współudziału 
w pracach około wymiaru podatku dochodowego w ilości 200.

Wobec tego prostuje się wykaz okręgów wymiarowych podatku zarobkowego dla Ga- 
licyi, ogłoszony rozporządzeniem austr. Ministerstwa skarbu z 24 kwietnia 1897 Nr, 117 
Dz. n. p. w sposób następujący.

r Ilość członków komisyi 
dla towarzystw podatkowych

Nr.
Okręg wymiarowy Siedziba Komisyi III, | IV.

powiatu
' k l a s y

1
d l a  t o w a r z y s t w  p o d a t k o w y c h  III. i IV. k l a s y

-<± Miasto Kraków Administracya 
podatków w Krakowie 10 12

21
Powiat polityczny 

Podgórze-obszar wiejski
Starostwo Podgórze 

obszar wiejski 
w Krakowie

4 4

Wobec powyższych zmian rozw ązuje się komisye szacunkowe podatku dochodowego 
dla nieistniejącego obecnie okręgu szacunkowego „Podgórze-miasto" oraz dla okręgu „Kra- 
ków-iniasto" i zarządza się zarazem wybory do nowo ukonstytuować się mającej komisyi 
szacunkowej dla nowo utworzonego okręgu szacunkowego „Kraków-miasta" rozszerzonego 
o XXII. dzielnicę.

Komisya ta składać się będzie z 24 członków i 24 zastępców, z których połowa (12 
członków i 12 zastępców) ma być powołaną drogą wyboru.

Do przeprowadzenia tych wyborów wyznacza się następujące term iny: 
dla I. koła wyborców dzień 22 wrześaia b. r.
dla II. kcła wyborców dzień 23 września b. r.
dla III. koła wyborców dzień 24 września b, r.

Funkcya komisyi szacunkowej trwać ma lat sześć, po upływie jednak lat trzech na­
stąpić ma wylosowauie połowy wybranych i mianowanych członków i zastępców.

Wybory te przeprowadii M agistrat król. miasta Krakowa, a bliższe szczegóły ogłosi 
Administracya podatków w Krakowie w sposób przepisany.

Warunki czynnego i biernego prawa wyboru oraz przepisane przy wyborach postę­
powanie określają paragr. 179, 181, 183 i 185 ustawy o b. p. o. oraz paragr. 7, 9 —11, 
13—15 i 22—42 przepisów wyborczych (Dodatek „D“ do rozp, wykon, do 1. działu po­
wołanej ustawy ogłoszony reskryptem b. austr. M inisterstwa skarbu z 21 marca 1914, 
w Nr. 66 Dz. u. p. z r. 1914).

Obwieszczenie
byrekeyi skarbu we Lwowie z dnia 10 lipca 1919 L. 17299, w sprawie zmiany 
okręgów wymiarowych powsz. podatku zarobkowego dla m iasta Krakowa i pow. 
pollt. Podgórze oraz zmiany ilości członków i zastępców członków komisyj po­
datku zarobkowego III . i  IV. klasy dla miasta Krakowa tudzież w sprawie wy­
borów do tychże komisyj w okręgach wymiarowych »Kraków-mlasto« i  »Podgórze-

ohszar wiejskia.

Z powodu uchwalonpgo przez Sejm galicyjski ustawa z 22 sierpnia 1944 Nr. 15 Dz 
kstaw i rozp. kraj. z r. 1915 przyłączenia miasta Podgórza do miasta Krakowa jako XXII.' 
dz;elnicy tegoż rozszerza się w myśl paragr, 13 ustawy z 25 października 1896 Nr. 220 
Dz. u. p. od okresu wymiarowego 1918 począwszy okręgi wymiaru powsz. podatku zarobko­
wego dla towarzystw podatkowych I I I  i IV. klasy z miasta Krakowa na obszar byłego 
•hiasta Podgórza, zamienionego w XXII. dzielnicę miasta Krakowa i na podstawie paragr. 
16 pow. ustawy zwiększa się liczbę członków i zastępców członków komisyi dla towarzy- 
8twa pod III. kl, z m, Krakowa na 10, a dla tow. pod IV. kl. tamże n a  12.

Zarazem zmienia się nazwę okręgu wymiarowego „powiat polityczny Podgórze" na 
Powiat polityczny Podgórze-obszar wiejski.

Wskutek tego rozwiązuje się dotychczasowe komisye podatku zarobkowego dla towa­
rzystw podatkowych III. i IV. klasy w dotychczasowym okręgu wymiarowym „powiat po­
lityczny Podgórze" i „Kraków miasto" i zarządza się wybory do nowo ukonstytuować się 
mających komisyj tegoż podatku dla nowo utworzonego okręgu wymiarowego „Podgórze 
obszar wiejski" i okręgu „Rraków-iniasto" zwiększonego o XXII. dzielnicę i wyznacza się 
do przeprowadzenia tych wyborów następujące term iny:

A) Okręg wymiarowy „Podgórze obszar wiejski",
1. dla towarzystwa podatkowego III. klasy dzień 23 września br. (wybór 2 członków 

i 2 zastępców),
2. dla towarzystwa podatkowego IV. klasy dzień 24 września br. (wybór 2 członków 

i 2 zastępców)
B) Okręg wymiarowy „Kraków miasto",
1. dla towarzystwa podatkowego III. klasy dzień 25 września br. (wybór 5 członków 

i 5 zastępców),
2. dla towarzystwa podatkowego IV. klasy dzień 26 września br. (wybór 6 członków 

i 6 zastępców).
Funkcye wymienionych komisyj podatku zarobkowego trwać mają lat osm, po upły­

wie jednak lat czterech nastapić ma wylosowanie połowy wybranych i mianowanych 
członków i zastępców.

Wybory te przeprowadzi dla okręgu wymiarowego „Podgórze obszar wiejski" kom­
petentne Starostwo, a dla okręgi1’ „Kraków miasto" M agistrat król. miasta Krakowa, 
a bliższe szczegóły ogłoszą odnośne władze podatkowe w sposób przepisany

Warunki czynnego i biernego prawa wyboru oraz przepisane przy wyborach postę­
powanie określają §§ 18, 20 i 21 ustawy o b. p, o. oraz §§ 7 — 15 i 22—42 przepisów 
wyborczych (Dodatek „D“ do rozp. wykon, do I działu powotanej ustawv, ogłoszony re­
skryptem b. austr. Ministerstwa skarba z 21 marca 1914 Dz. u. p. Nr. 66 z r. 1914).

Kosikyrsa.
K o n k u r s ,

Dyrekcya Klinika neut olcgiczno-psychia- 
tryeznej U. J. w Krakowie ogłasza niaiej- 
szem konkurs na następujące posaay:

a) zarządcy Kliniki w VIII kl. rangi 
urzędników państwowych,

b) buchaltera w X kl. rangi urzędni­
ków państwowych,

c) inspicyenta w XI kl. rangi,
d) pomocnika kancelaryjnego z syste- 

mizowanymi poborami.
Ubiegający się o powyższe posady winni 

wykazać:
1. że nie przekroczyli 40 roku życia,
2. przedłożyć świadectwo zdrowia,
3. curriculum vitae, ponadto wymaga­

ne są: •
ad a) studya uniwersyteckie, oraz pra­

ktyka na podobnem stanowisku,
ad b) szkoła średnia, Akademia han- 

lowa, ewentualnie dłuższa praktyka rachun­
kowa,

ad c) szkoła średnia i praktyka przy 
Władzach administracyjnych,

ad d) niższa szkoła średnia oraz prak­
tyka biurowa.

Do posad powyższych przywiązane są 
dodatki wojenne i drozyźniane stosownie do

klasy rangi, tudzież odpowiednio do stosun­
ków rodzinnych kompeteuta.

Posady te będą nadane na razie pro­
wizorycznie, stabilizacya może nastąpić po 
roku zadowalniającej służby.

Należycie udokumentowans wierzytel­
nymi odpisami świadectw podania wnosić 
należy do Dyrekeyi Kliniki w Krakowie ul. 
Kopernika 48, najdalej do dnia 20 sierpnia 
1919. (2720 3 - 3 )

Prez. 11515/19 (4 S. P.) (2716 2 - 2 )
K o n k u r s .

Ogłoszony w Nr. 170 Gazety Lwowskiej 
konkurs na posady sędziów powiatowych
w Stanisławowie, Tarnopolu, Zaioźcach, Cie­
szanowie, Grzymałowie, Birczy, Mielnicy. Ja­
błonowie i Sołotwinie upływa z dniem 5 
sierpnia 1919.

Lwów, dnia 19 lipca 1919.
Prezes sądu apelacyjnego.

Prez. 11514 (4 S. P./19). (2755 2— 2)
K o n k u r s .

Ogłoszony w Nr. 170 Gazety Lwowskiej 
konkurs na posady naczelników sądu w są­
dach powiatowych w Brodach, Peczeniżynie, 
Zaleszczykach, Zbarażu, Żurawinę, Horodence, 
Zborowie, Monasterzyskach, Dolinie i Ustrzy­
kach dolnych upływa z dniem 5 sierpnia 1919.

Lwów, dnia 19 łipca 1919.
Prezes sądu apelacyjnego.

D O N I E S I E M I A  P R Y W A T N E ^
Pajełyieze s s e i i l a n e  

Gazety Lwowskiej"
nabywać można 

^ Lkspedycyi „Ga- 
jjjty Lwowskiej", 

Czarnieckiego
1* 12, parter.

, zeżenie! Oświadczam, 
® Za Wandę żadnych 

BPłacaó nie będę.
 ̂ Zygmunt Sieradzki

oooooooooooooooooo
§ S IA N O  §
O  prasowane, w ładunkach wagonowych, O  

z dostawą gotową i późniejszą O

kupuje 2742 1— S 2

0 B ank Rolniczy
O  w e L w ow ie , K o p e r n ik a  2 0 .

800000000000000008

Zarząd miasta Bełza wzywa dr. Mieczysława 
Nowosada, lekarza miejskiego, aby w przeciągu 
6 tygodni od dnia niniejszego ogłoszenia zgłosił 
się do objęcia opuszczonej w r. 1914 posady le­
karza miejskiego, gdyż w przeciwnym razie uwa­
żany będzie za zrzekającego się posady, która po 
tym terminie zostanie obsadzona,

Bełz, dnia 21 lipca 1919. (2781 2—3) 
Komisarz rządowy.

|  1 1 na biuro (sklep fronto- 
I j O K g l  w y )  w  śródm ieściu, od 

1 września lub paździer­
nika, poszukuje się. Zgłoszenia wraz 
z podaniem ceny do Zarządu Dru­
karni Wł. Łozińskiego, Lwów, ul. 
Czarnieckiego 12.

Dzierżawa majątku w pow. Rotiatyiiskim
obszaru około 360 mg. roli, 28 mg. łąk
doskonałej gleby w jednym kawałku, z częścią inwentarza 
martwego i z obecnym obsiewem na 137 mg. Budynki Kom­
pletne w dobrym stanie Do wydzierżawienia natychmiast. 
Bliższa wiadomość kaneelarya adw. dr. Langnera Lwów, 

Zyblikiewicza 1. 13. 3763 1—3

CwenarsM, Wolak i Heran
s k ł a d  p i e c ó w  i k u c h e n  k a f l o w y c h

wykonuje wszelkie przeróbki i reperacye.
Kantor zamówień i wystawa; Lwów, Lenną Sapiehy 815

a .



POKOJE DO ŚNIADAŃ
rs.taty

WZOROWA KUCHNIA DOMOWA
S K L E P  K O L O N IA L N Y□□□□□□□□

□□□□□□□□
□□□□□□□□
□□□□□□□□

o t w a r t e  po krótkiej przerwie, podeza:. której dokonano zupełnego odnowienia
lokalu dawnej firmy:

W Ł A D Y S Ł A W  K U C H A R S K I  
Lwów, Czarnieckiego I. 2 . ( o b o k  K o m e n d y )

f i r m ą :  ̂ Karolina Seredyńska 
Kierownik EDMUND SEIDLER

kupiec znany z popularności we Lwowie. 2717 4 - 1 2
L o k a l  o t w a r t y  d o  p ó ź n e j  n o c y .  — Z n a k o m i t e  ś w i e ż e  p i w o .

rh u k u *  xxxxxxxxxxxx xxxxxxxxxx xxxxxxx
GALIC. A K C Y JN Y  $

Bank Hipoteczny we Lwowie, i
FILIE:

w Krakowie 
w Czurniowcach 
w Tarnopolu

EKSPOZYTURY:

w Stanisławowie 
w Podwoloczyskach 
w liowosielicy

Kapitał akcyjny 20 ,000 .000  kor.
Listy hipoteczne 203 ,000.000 kor.

Rezerwy 18,068.900 kor.
KANTOR WYMIANY

lombardu je i sprzedaje
5°0 Polską Pożyczkę Państwową

kapuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po naj lokładniej- 
szym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

ZLECENIA GIEŁDOWE
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do 
pewnej i korzystnej lokacyi kapitałów . — W szelkie kupony i wyloso­
wane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów. — 
Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych papierów podlegających loso­

waniu. — Ubezpieczenie losów przed stratą z powodu wylosowania.

ODDZIAŁ DEPOZYTOW Y
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od 500 kor. począwszy, wydaje na wkładki 

książeczki. —  Kwoty do 3000  kor. wypłaca bez wypowiedzenia.
W ynajmuje za opłatą kwartalną, półroczna lub roczną

SCHOWKI DUPOZYTOWE
(SAJFE BJGPOSIT8).

w kasaeh stalowo-pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jego 
kluczem, gdzie bezpiecznie i dyskretme przechowywać można papiery wartościowe, do-

kumenta i kosztowności.
Przedruku nie płacimy. (1148)
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Samowar Wojenny
dla armii w o j s k  p o l s k i c h  

i herbaciarń ludowych
w  godzinie wydziela 1 .0 0 0  szklanek czyli dzien­
nie 1 0 .0 0 0 , bez przerwy dzień i noc w  obsłu­
dze 7-miu Pań do nalewania i rozdawania go­

rących napoi.
Firm a w ykonuje w  różnych form atach w edług po­
trzeby stron na 400, 600, 800, 1.000 szklanek na go­
dzinę dla herbaciarń, kuchen grem ialnych nawet 

łazienek  i  tnszow nic. — P oleca gorąco
Z D E O t W O T ł T O Ś C I

I . U prz. Fabryka m etalow a Aparatów patentowych
„ S E N I O R  &  J U N I O R "

H. Bogdanowicz, Lwów , Piekarska 1 3 .

L. 2965.
O bw ieszczenie.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
xxxxxxxxxxxxxxxxxxixxxxxxxxxxxxxxxxxx

kas, fortepianów i pakunków kolejowych 
po cenach najniższych począwszy od 20  
koron zwyż.x Przewóz mebli,

3 Transportu meblowe
X wozami zamkniętymi do wszystkich miejscowości w kraju i zagranicę

| Dla P. T. kapców dostawa maksymalnych. - -

3 Dowóz węgla i drzewa “ .r?™ £1"”
uskutecznia 2769 1— 4

X L w o w s k i  JSalsłaćL. p r z e w o z o w y
3 p a w ł i k o w i c z
X  Baczność na adres! ul. CJhorążczyzna 1. 11 a. Baczność na adres!

X
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X
X
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X
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Gmina miasta Sanoka rozpisują licyt&eyę na wydzierżawienio prawa po­
boru opłat gminnych od napojów spirytusowych, miodu i piwa przysługują­
cego gminie na moey ustawy z dnia 28 września 1910 Dz, u, kr. Nr 208 
i rozp. Wydz. kraj. z dnia 14 grudnia 1910 L. W. 147.497 w wysokości 
w aem rozporządzeniu ustalonej.

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w Magistracie
Dotychczasowy czynsz roczny wynosił 52.117 kor.
Czas dzierżawy trwać będzie przez lat 8 tj. od dnia 1 stycznia 1920

do 81 grudnia 1922 r.
Licytować można tylko za pomocą ofert pisemnych, które w kopertaci 

zamkniętych w terminie do dnia 21 sierpnia J 919 godziny 12 w południ® 
wnosić należy.

Tegoż dnia o rodzinie-' 12 w południe nastąpi otwarcie ofert, przyezen* 
oferenci mogą być obecni.

Do oferty dołączyć należy wadyum w wysokości co ■ nammiej kwartal­
nego czynszu zaoferowanego, a to w gotówce, papierach wartościowych m»‘ 
jących pupilarne bezpieczeństwo lub książeczce Kasy oszczędności miast* 
Sanoka.

Sanok, dnia 21 lipca 1919.

Dam skie kapelusze przera­
bia i ubiera gustownie i 

tanio M. Łukasiewiezówna ma­
gazyn mód Łyczakowska *5.

(2242 1 0 -1 5 )

F  fron cie  Włoskim wal­
czył przed rozpadnięeiem 

się armii austro - węgierskiej 
Józef W endet. Ostatni raz 
zwrócił się on do rodziny li­
stownie 26 października 1918 
r. Od tego ezasu wszelki ślad 
po nim zaginął. Żona prosi 
gorąco znajomych i kolegów 
męża o wiadomości o nim 
pod adresem: HelenaWendel, 

Lwów, uliea Króiewska 6.

Magistrat król. stół. miasta Lwowa.
LB. 2767/XVlI. B.

Komunikat.
(2798)

xxxxxxxxxxxxxxxxxxixxxxxxxsxxxxxxxxxx
„Ordinatorium sexuologicum“,

poradnia D-ra Stan. Knrkiewicza,
lekarza- speeyalisty 

w  K rakow ie, przy n l. B atorego 1. 20.
Z ak res tej poradni obejmuje: wyodrębnienie różnych cho­
rób w e w n ę t r z n y c h  (:płuenyeh, sercowych, trawiennych — 
błędnicy —'otyłości — i t. p.) wzgl. n e r w o w y c h  — któ­
rych związek z e z y n n e m  życiem p ł e i o w e m  miarkują 
same odnośne chore osoby — na osobną, n o w ą ,  gałąź 
praktyki lekarskiej, nazwaną „p łcio w n ictw o " czyli „ s e k ­
su o lo gia". Choroby weneryczne i choroby kobiece wyłą­
czone. — Podobna poradnia — przy tym, który dotąd bywą 
w niej stosowanym, sposobie leczenia — jest, jak się wyka­
zuje, z dniem każdym potrzebniejszą-: wobec obecnego w płcio­
wej dziedzinie niezdrowia, wzgl. zehorzenia, u ludności zwła­
szcza z warstw inteligentnych. — Leczenie jest okresu- 
w e m . Luźnych porad nie udziela się. ę2253 3—3)

Do bardzo rentownego przedsiębiorstwa handlowego poszu­
kuje się wspólnika z większym kapitałem, bliższych wyja- 

śnień udziela od godziny 9 —11. przed południem

Ludwik Hoszowski, Lwów, Akademicka 3,
2778 2 - 3

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa.
Lb. 2798/XlI. B. (2792)

Komunikat.
M agistrat zarządza niniejszem następujące 

zmiany w rejonie sprzedaży nafty. Mieszkańcy 
ulicy Janowskiej pobierać mają naftę w skleoie ; 
Schiilierhauta Józeta przy ul. Kzeźniekiej 1. 10, 
ulicy zaś Kulparkowskiej oraz Bogdanówki (pa­
rzyste) w sklepie Bosenstrauch Pepi ul. Gródecka 
i. 121.

Zarazem nadmienia się, że w sklepie Juras 
Maryanny przy u!. Łyczakowskiej 1. 69 pobierać 
mają naftę mieszkańcy ul. Łyczakowskiej (od Ńr. 
90 w górę) a nie od 85 do 90 jak to mylnie o- 
głoszono w komunikacie z dnia 10 lipca 1919 
L. 2609/19.

Mieszkańcy zaś ulicy Łyczakowskiej (od 85 
do 90) pobierać mają naftę jak dotychczas w skle­
pie Kalisman Eraiiii przy ulicy Łyczakowskiej 56

Lwów, dnia 25 lipca 1919.

Osoba starsza, inteligentna, 
będąca w strasznem poło­

żeniu, chora, prosi serca lito­
ściwe o pomoe. Wanda Mile- 
rowicz ul. św. Antoniego 1. 7.

Kolporterów
poszukuje

Administracya „Gaze­
ty Lwowskiej" Lwów, 

ol, Podwale 1 .3.

M agistrat podaje do wiadomości, że od dm» 
27 lipca. nabywać będą mogli mieszkańcy w skła­
dach rejonowych, miejskich i prywatnych węgiel 
lub brykiety w iiośei 1 ctn. metrycznego na oa- 
lenisko kuchenne na 20 odcinek arkuszy kupono­
wych.

Zwraca się przytera uwagę tak kupujących 
jak też odsprzedawców, że każdy odcinek m usi 
być zaopatrzony nazwiskiem, adresem i liczbą le­
gitym acji spożywczej, co uskutecznia posiadać* 
tejże, a kupiec sprawdzić przy sprzedaży na pod­
stawie się mającej okazać legitymacyi spożywczej 
pod osobistą odpowiedzialnością.

We Lwowie, dnia 25 lipca 1919.

Kartofle jesienne
około 50 wagonów kupi detajlieznie lub w całości 
Stowarzyszenie spożywcze kolejarzy „Oszczędność44 

- Lwów 2.
Oferenci zechcą przedłożyć najdalej do dnia 

r- sw0Je oferty z załadowaniem loco 
najbliższa staeya kolejowa. 2631 8 —15

M icie

?i drukarni Wł, Łosińskiego we Lwowio, sl. Csarsieckiego 1, 1S, pod sarsadem Jósefa Ziiembińskiage,


